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Rada Naczelna P.P.S.
zakończyła wczoraj swoje prace

Przew rót brazylijski
d o k o n a n y  p rzez W ło c h ó w

W c z o ra j w ic e p rz e w o d n ic z c ą - 
ca R a d y  N a cze ln e j to w . S t. W o  
szczyńska za n ik n ę ła  je j  p ra c e  
k r ó tk im  p rz e m ó w ie n ie m , w  k tó  
ry m  p o d k re ś li ła  jed no m yś ln ość  
i so l da rn o ść  o d b y ty c h  o b ra d .

J a k  p o d a liś m y  w c z o ra j, R ada 
N acze lna , n o  w y s łu c h a n iu  spra 
w o zd a ń  to w . to w . T . A rc is z e w ­
sk ieg o  i  K . P u ża ka  z d z ia ła ln o ­
ści p o lity c z n e j i  o rg a n iz a c y j­
ne j P a r t i i ,  p o d d a ła  te  s p ra w o ­
z d a n a  d y s k u s ji, zako ńczo ne ! 
p rz y ję c ie m  ich  d o  w ia d o m o śc i

T o w . B . Z ie m ię c k i re fe ro w a ł 
n a ib fiższe  zad an ia  P a r t i i  w dz ie  
dż in ie  sam o rzą du  te ry to r ia ln e g o  
i  u b e zp ie cze n !o w e g o . T o w . K .

, |m  liuucjim 
brukselska

Deklaracją, w  której konferen­
cja brukselska przyjmie do wiado 
mości w poniedziałek odpowiedź 
Tokio na swe memorandum z dn.
6 listopada, opierać się będz e w 
swych głównych zarysach na prze 
mówieniach, wygłoszonych przez 
ministrów Edena i Delbosa oraz 
delegata amerykańskiego* Norma­
na Davisa.

Deklaracja ta, po wprowadze­
niu w poniedziałek ewentualnych 
poprawek, reprezentować będzie 
punkt widzenia całej konferencji.
Ma ona wyrażać u'- ’e——iie, że 
Japonia odmawia, nadal przepro­
wadzenia wymiany poglądów, 
przy czym podkreślać będzie róż. 
nice między stanowiskiem Japonii 
a stanowiskiem innych państw.

A n g lia  k o k ie t u je
Niemcy cieszą się zgary

Po życzliwych słowach prem ie-'ta tkę, która wyraża nadzieję, że 
ra Chamberlsina pod adresem o -, pobyt lorda Hali*’axa i kontakt je- 
si Berlin - Rzym : z chwilą po- go z kanclerzem Rzeszy są cen- 
twierdzenia się zapowiedzi, że&nym przyczynkiem do nawiązania 
lord Halifax przybywa do Berii- współpracy europejskiej. W nie- 
na, już w połowie przyszłego ty- [ mieekich kołach nolityczaych 
godnia, ni miecka opinia publicz-‘ podkreślają też wybór osoby lor- 
na ujawni* nieuotowane oddawna da Halifaxa, k ió iy  okazał już nie- 
odprężenie w stosunku do W. jednokrotnie, iż naieży do p d ity - 
Brytanii i, nieśmiały narazie, op- ków, którzy pragną rozwiązania
tymi m wobec całokształtu zaga­
dnień zachodnich. Dzienniki nie­
mieckie zamieściły jednobrzmią 
rą najwidocznie inspirowaną no-

W Palestynie
iepresie przeciw Arabom

'Yadmg danych arabskich wła­
dze zburzyły już w rozmaitych 
Asiach 47 domów tytułem represji 
*a napady na sąsiednie miejsco­
wości.

Grzywny pieniężne wyniosły o- 
gedem około 70 tys. funłów. Więk 
8zość arabskich zakładów przemy 
słowych i  handlowych jest nie- 
czynna, gdyż właściciele i znacz- 
a cz?ść personelu bądź są aresz J

C z a p iń s k i re fe ro w a ł s p ra w y  ° -  
ś w ia to w e .

R ad a  N acze lna  p o w z ię ła  sze­
re g  u c h w a ł, k tó re  n a k re ś la ją  sta 
n o w is k o  P a r t i i  w  ty c h  w szys t­

Nowe linie okopów
i nowe zscięte walki

POD DESZCZEM BOMB 
Agencja chińska „Central

News** donosi o ożywionej działal­
ności lotnictwa japońskiego w 
prow incji Szasz'ang, gdzie trzy-

W
Poza tym deklaracja stwierdzi, 
jak znaczne straty materialne po­
nosi handel międzynarodowy na 
skutek zatargu na Dalekim Wscho 
dzie i da wyraz uczuciom oburze­
nia i odrazy wywołanym w opinii 
światowej. W przeciwieństwie do 
twierdzenia Japonii, jakoby zatarg 
interesował wyłącznie państwa 
Dalekiego Wschodu, deklaracja 
podkreślać będzie, iż zatarg ten 
stanowi pogwałcenie układu wa­
szyngtońskiego z 1922 r. oraz pak 
tu Brianda i Kelloga.

W zakończeniu znajdować się 
będzie aluzja do wspólnego sta­
nowiska, jakie ewentualnie będzie, 
mogło być zajęte przez państwa 
uczestniczące w konferencji.

spraw niemieck-.-a;sgH.lsk:ch 
stalenia między obu krajami przy- 
janych stosunków. (PAT).

towani, bądź też musiełi emigro­
wać. (PAT).

V
Kilku osobników, jadących sa­

mochodem dało na ulicach nuasta 
szereg strzałów rewolwerowych. 
Dwie Żydówki zostały poranione 
strzałami. Na autobus arabski rzu 
cono bombę, która zabiła jedną 
kobietę i  zran"a ciężko 4-ch in- 
t.ych pasażerów. (PAT).

k ic h  sp ra w a ch . J u t ro  po da m y 
z a ró w n o  te k s t  u c h w a ł ja k  : 
szcze g ó ło w y  p rz e b ie g  sam ych 
ob rad .

krotnie bombardrwano Ningpo. 
Bomby zniszczyły okuło 100 do­
mów. 30 osób zginęło, a 70 spo­
śród ludności cywilnej odniosło 
rany. W Haiyuen w czasie bom­
bardowania z pow:“ trza, zniszczo­
no około 200 domów.

CHIŃCZYCY ATAKUJĄ 
I  ZWYCIĘŻAJĄ

Wojska chińskie zdołały oto 
czyć oddziały jap jń rk ie , zajmują­
ce stację Nayang na lin ii kolejo­
wej Pekin • Uankaii.

Chińcycy -.debr’.}; stację Feng- 
czing, na lin ii Szanghaj - Hang 
czeu. Wyparto również wojsk.- 
japońskie z Szuenkungting, jed­
nego z pierwszych punktów, w 
których wyładowywane były de 
santv japońskie w obszarze Hang- 
Czeii.

SZANGHAJ UJARZMIONY
Wojska japońskie kontrolują o- 

becnie całe mia=to chińskie i  ota 
czające je terytoria. W kołach 
chińskich jednakże, jak donosi 
Havas, uważają, iż opór jak i woj­
ska chińskie stawały w ciągu 
trzech miesięcy, zanim został; 
zmuszone do opuszczenia Szang- 
ha, przyczynił się w wielkim 
stopniu do poduies enia prestiż, 
międynarodowego Chin i  do pod­
niesienia na duchu narodu chiń­
skiego.

*»*
Korespondent agencji Havasa 

zwiedził zachodnią dzielnicę Szan 
ghaju, w której w ciągu ostatnich 
ani rozgrywały się walki zakoń­
czone zwycięstwem Japończyków

W całej dzielnicy Hung - Yao 
wiele domów należących do cu­
dzoziemców ucierpiało znacznie 
od bombardowania. Ludność ćy 
wilna była niemal w  całości ewa 
kuowana. Nieliczne grupy wol 
nych strzelców pozostały jeszcze 
w tej dzielnicy i od czasu do cza­
su rozlegają się wystrzały.

Na drogach leży wiele trupów 
żołnierzy chińskich i ludności cy 
wilnei. Wszystko świadczy o po. 
śpiechu z jakim wycofali się Chiń 
czycy. Widać porzucone działa, ja 
szcze artyleryjskie, skrzynie z a- 
municją i wiele innego materiału 
wojennego. Lotnisko Hung.Yao 
było silnie fortyfikowane. W w ’ 
miejscach poza zasłonami z 
chy pancernej umieszczone były 
liczne gniazda karabinów maszy. 
nowych.

NOWY FRONT OBRONY
Według kół chińskich, główny 

front przesunie eię obecnie w kie­
runku Nankinu. Wojska c 
■kie przygotowują nowe lin ie  o- 
bronv w okolicy jezior. Będą 
ne zmuszone stawić czoło woj­
skom japońskim w nowych wa­
runkach, gdzie mniejszą rolę bę­
dzie odgrywała ich przewaga li­

Prezydent senatu włoskiego Fe. 
derzoni, który latem bieżącego ro 
ku odbył dłuższą podróż do Ame­
ryki Łacińskiej, oświadczył w wy. 
wiadzie udzielonym „Popolo

czebna, ale natomiast będą broni 
iy  się w korzystniejszych warun­
kach geograficznych.

ZACIĘTY OPÓR
Komunikat dowództwa wojsk 

iapońskich donosi, że na zachód 
od Szanghaju toczą się walki w 
•ejonie Nansiang, gdzie Chińczy­
cy stswi»ją zacięty opór. We 
wschodniej części dzielnicy Szang 
haju - Nćntao toczy się walka z 
resztkami arm ii chińskiej.

Japcf.ćka flota .wojenna wzięła 
do niewoli ' kanonierki chińskie, 
znajdujące się na rzece Wang-Pt 
w pobliżu Min-Hang-Czen.*»•

Flota japońska bombardowała 
gwałtownie Nantung - Czeu i FU- 
ćzan. Lotnictwo japońskie doko­
nuje licznych lotów wywiadow­
czych ponad oboma tymi misia­
mi. Jak przypuszczają, Japończy­
cy zamierzają w tej okolicy wysa 
dzić desant.

DESANT W GAINO
Agencia Demei donosi: Władze 

iepońskiej marynarki wojennej o- 
gtosiły komunikat donoszący, że 
w sobotę po południu silne od­
działy marynarki japońskiej wylą 
dowały w Gaino 60 kim. na pół­
noc od Szanghaju naprzeciwko 
lozycji wojsk chińskich. Rozpo­
częła się natychmiast walka. Od­
działy japońskie zajęły miejsco- 
wość Czin - Tang - Czen, znajdu- 
lącą się w odległości 25 klin, na 
północ od Taczang, a następnie 
odrzuciły kolumny wojsk chiń­
skich. które wycofały się w  nie. 
ładzie.

Japończycy posuwają się szyb, 
ko naprzód.

D z ie n n ik a rz  -
M iarą obowiązku
W  niedzielę, o godz. 16.30, od­

był się pogrzeb dziennikarza an­
gielskiego Penbroke Stephens, za 
bitego w  Szanghaju dn. 11 listopa 
da, ku1!  karabinową. (PAT).

Straszna śmierć 
kolejarza

Na stacji przeładunkowej dwór 
ca Głównego w Warszawie przy 
ul. Towarowej nr. 1 dostał się mię 
ozy wagony w chwili przetacza­
nia strażnik ochrony kolei, Piotr 
Perzanowski, lat 25, zamieszkały 
i:a Targówku. Perzanowski zostai 
uderzony buforem i doznał zgnie­
cenia klatki piersiowej.

Wezwany lekarz pogotowia po 
udzieleniu pomocy przewiózł go 
do szp. Dziec. Jezus, gdzie nie 
szczęśliwy ziuarł mimo zabiegów 
iekarskich.

d‘Italia‘‘ , że przewrót dokonany 
w Brazylii nastąpił przy dokładnej 
znajomości genezy i triumfu wło­
skiej rewolucji faszystowskiej.

SZCZEGÓLNIE DONIOSŁĄ RO 
LĘ PSYCHOLOGICZNĄ ODE- 
GRAĆ MIAŁA RÓWNIEŻ DZIA- 
ŁALNOŚĆ WŁOSKICH ZWIĄZ- 
KÓW FASZYSTOWSKICH, KTÓ- 
RE W BRAZYLII SĄ BARDZO 
LICZNE. ORGANIZACJE TE JAK 
RÓWNIEŻ PRASA I SZKOŁA 
WŁOSKA W  BRAZYLII POWAŻ 
NIE PRZYCZYNIŁY SIĘ DO 
STWORZENIA NOWEJ ATMO- 
SFERY, W KTÓREJ DOKONANY 
ZOSTAŁ PRZEŁOM POLITYCZ- 
NY.

„Lavoro Fascista" omawiając 
oową konstytucję Brazylii stwier­
dza, że konstytucja ta oparta jes< 
na zasadach faszystowskich jak.

Zmiana Rządu w  Rumunii
Gabinet Tatarescu ustąpił

Rumuński gabinet min. Tata­
rescu podał się do dymisji.

Misję tworzenia nowego Rządu 
otrzyma! Jan Mihalake, prezes 
Narodowej P artii Chłopskiej.

Mihalake, po otrzymaniu m isji 
tworzenia nowego Rządu, zwołał 
niezwłocznie posiedzenie komite­
tu  wykonawczego swego stronnic­
twa, by jeszcze raz rozpatrzeć sy­
tuację.

W piątek— jak donosi Havas — 
kierownicze koła Narodowej 
P a rtii Chłopskiej wypowie­
działy się przeciwko wszelkiej 
współpracy m inisterialnej z czyn­
nikam i należącymi do innych u- 
grupo w " ’ poli.ycznych. Chodzi 
tu przede wszystkim o Vaida Vo- 
evod, którego współpracę usiło­
wał Mihalake pozyskać.

Vaida Voevod przed trzema la­
ty zerwał z Narodową Partią 
Chłopską, zakładając nowe stron­
nictwo pod nazwą „E r  n t Rumuń- 
ski“ .

** *
Korespondent riavasa w  Buka, 

reszcie donosi, że jest rzeczą pra­
wdopodobną, iż Mihalache zrzek- 
uie się misji tworzenia nowego 
gabineiu na podstawie współpra­
cy ze Stronnictwem Vaida-Voe- 
vod.

Prezydium Partii Narod.-Chłop- 
skiej trwa przy swym postanowię 
r.iu nie brania udziału w kombi­
nacji ministerialnej, do której 
wchodziłby przywódca „frontu ru 
muńskiego", które dążenia poli­
tyczne są sprzeczne z demokra- 
lycznyin programem partii naro­
dowo - chłopskiej.

Do trudności programowych do 
ączają się jeszcze inne, wynika­
jące z naprężenia osobistych sto­
sunków Vaida -  Voevod z b. pre­
mierem Maniu, będącym jedną z 
najwybitniejszych osobistości w 
Stronnictwie Narodowo .  Chłop 
skim. Powstaje więc pytanie czj 
Mihalache otrzyma misję tworze- 
lia Rządu narodowo - chłopskie­
go przy czym niektóre teki, jak 
<ip. teka obrony i lotnictwa mo 
głyby podobnie jak w  przeszłości 
być oddane specjalistom nie nale­

kolwiek jest rzeczą jasną, że zasto 
sowanie tych zasad odpowiada to­
nalnym potrzebom i warunkom. 
Fakt ten jest całkowicie zgodny 
z tym, co pisał dnia 6 październi­
ka „Popolo d‘Italia“ , który nawią­
zując do mowy Mussoliniego wy­
głoszonej w Berlinie. Zapowiedział 
rozwój idei faszystowskiej w  Eu­
ropie i  na innych kontynentach z 
uwzględnieniem miejscowych wa­
runków politycznych i  społecz­
nych. (PAT).

***
Na posiedzeniu brazylijskiej ra­

dy ministrów zapadło postanowię 
nie dalszego prowadzenia akcji 
zwalczania komunizmu. Minister 
sprawiedliwości otrzymał polece­
nie przygotowania tekstu ustawy 
o represjach policyjnych i karnych 
w stosunku do komunistów.

żącym do żadnej partii politycz­
nej.

Kierownicy Partii Narodowo- 
Chłopskiej uważają, tę rzecz za 
możliwą. W  przeciwnym wypadku 
kryzys mógłby się przedłużyć i za 
kończyć raczej odnowieniem man 
datu Tatarescu niż jakimkolwiek 
innym rozwiązaniem.

** *
Na posiedzeniu pr^-y^ium Partii 

Narodo - Chłopskiej, odbytym pod 
przewodnictwem Michalache. za­
stanawiano, się nad sprawą man­
datu, powierzonego przewódcy 
stronnictwa i stwierdzono znacz­
ne trudności porozumienia ze stron 
uictwem Vaida-Voevode.

Agencja Havasa donosi z Bu. “ 
karesztu, że Mihalache zrzekł się 
misji tworzenia Rządu.

Arbitraż
m ędzypaństw avy

Departament stanu St. Zjedno­
czonych otrzymał pismo prezyden 
ta republik i H a iti Vincęnta, w któ 
rym prosi Stany Zjednoczone, Ku­
bę i  Meksyko o przyjęcie ro li me­
diatorów w konflikcie pomiędzy 
H a iti a San Domingo. To wystą­
pienie H a iti zgodnr jest z duchem 
paktu panamerykańskiego, podpi­
sanego w Buenos Aiies.

Meksyk przyjął propozycj: pod 
jęcia akcji pośredn.czączj w  zątąr 
gu pomiędzy republikanami Haiti 
i San Domingo.

Odpowiednia nota będzie zreda 
gowana wspólnie przez rządy Mek 
syku i Kuby, o ile ta ostatnia przyj 
mie propozycję Haiti, co zdaje się 
nie ulegać wątpliwości.

W nocie tej wystosowanej do 
rządów Haiti i San Domingo, pań 
stwa podp.sane zaproponują swe 
pośrednictwo w zatargu. Wysła­
nie tej noty jest koniecznym, gdyż 
propozycja pośrednictwa wyszła 
tylko od republiki Haiti a nie M  
Republiki Dominikańskiej.



W  obliczu zim y

I sprawie astawnei
Zima zbliża się szybkim kro­

kiem, a wraz z nią nadchodzi naj­
cięższa pora dla bezrobotnych, 
których liczba — nawet według 
urzędowych obliczeń — zwiększa 
się.

Palące staje się zagadnienie po­
mocy nie tylko bezrobotnym zare­
jestrowanym, ale również i  bezro­
botnym wykreślonym — i to nie­
raz od wielu, wielu miesięcy — 
z urzędowych wykazów i  tym sa­
mym niemal że z listy żywych.

To też w imieniu tych nieszczę­
śliwych już nie tysięcy, ale całych 
rzesz — godzi się zapytać:

Jakie są zamiary Rządu wobec 
najgroźniejszej klęski: nędzy i  gło 
du mas bezrobotnych?

Na wstępie sprawozdania z ak­
cji pomocy zimowej, o którym pi­
saliśmy przed paroma dniami, znaj 
dują się takie znamienne uwagi 
o charakterze i organizacji akcji 
pomocy:

„Naczelny Komitet do spraw bez 
robocia przy Prezesie Rady Mini­
strów wydał na pomoc bezrobot­
nym w ciągu zimy 1931/32 roku 
złotych 19.269.000, z czego tylko 
zł. 3.515.000 pochodziło ze źródeł 
społecznych, Fundusz Pomocy Bez 
robotnym zimą 1932/33 r .  na zł 
22.854.000, którymi dysponował, o- 
trzymał od społeczeństwa w  drodze 
zbiórki zaledwie zł. 524.000".
W  latach następnych powstaje

zjawisko, które w 1936 r. staje się 
dostatecznie wymowne:

„Następuje w roku 1936 nieja­
ko podział ról między rządem a 
społeczeństwem: zadaniem Pań­
stwa staje się walka z bezrobociem, 
akcją walki doraźnej ze skutkami 
bezrobocia bierze już w dużej mie­
rze na siebie społeczeństwo".
W  tenże sposób przerzucono

walkę z bezrobociem na barki spo 
łeczeństwa. Czytaj: pracowników, 
bowiem inne warstwy okazały 
się nieużyte. Ale idźmy dalej i 
zróbmy bliższą analizę zmiany 
tól.

Walka Państwa z bezrobociem 
nie okazała się skuteczną.

Ilość bezrobotnych—r-nawet we­
dług urzędowych danych—rośnie. 
Już stąd widać, że metoda walki 
była zła. Ze sprawozdania z akcji 
pomocy zimowej wynika np., że 
Państwo w  roku ubiegłym na ak­
cję Komitetu wydało zaledwie 
4.400.000 zł. (dotacje Funduszu 
Pracy—3 miliony zł., ofiary Skar­
bu Państwa (akcyza) 700 tys. zł., 
dotacje banków 500 tys. zł.; ofia­
ry  Lasów Państwowych (drzewo) 
200 tysięcy zł.).

DZIAŁ LEKARSKI
L e c z n ic e

Elektoralna 32 
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE. 
PŁCIOWE

Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.

I W zakończeniu sprawozdania z 
akcji czytamy:

„Na podstawie sprawozdania ni- 
[ niejszego i przebiegu akcji pomocy 

zimowej można obiektywnie stwier 
dzić, że zarówno ofiarodawcy, jak ! 
i  wykonawcy akcji, mogą spojrzeć 
spokojnie wstecz, w poczuciu do­
brze spełnionego obowiązku". 
Jesteśmy wprost przeciwnego 

zdania, a to właśnie na podstawie 
sprawozdania. Grupy, najsilniej­
sze finansowo, nie mogą z czys­
tym sumieniem spojrzeć spokojnie 
wstecz. To zakończenie sprawo­
zdania poza tym, że jest nieścisłe, 
potwierdza nasze obawy, iż zmia­
ny .. nie przewiduje się,
albowiem pośrednio zatwierdza 
się bez skrupułów bardzo mizer­
ne w rzeczywistości wyniki akcji 
A  świeżo wydana odezwa Komi­
tetu z góry zadowala się taką sa­
mą akcją, jaką w roku ubiegłym, 
zaprezentowano.

W  tych warunkach tym bardziej 
palącą staje się potrzeba akcji u- 
stawowej. A jeżeli nie można w 
obecnych stosunkach akcji usta­
wowej przeprowadzić, jest to je­
den więcej argument, przemawia­
jący za hasłem nowych wyborów 
na zasadach demokratycznych.

S. N.

Ponad to nie ujęto w  sprawo- 
zdaniu takich pozycyj, jak koszt 
ulg kolejowych itd., ale nie prze­
nosi to kwoty 1.100.000 zł.

Razem tedy, Państwo nn akcję 
wydało 5.500.000 zł. Tyle Państwo 
jednocześnie odebrało, jak to za 
chwilę zobaczymy. Niechaj ten 
przykład wystarczy.

Walka społeczeństwa z bezro­
bociem również—jak to przyzna- 
j t  sprawozdanie — dała: stosun­
kowo niewiele.

Połowę zbiórki pokrył świat 
pracy, a przemysł, handel, obszar­
nicy, kamienicznlcy, wszyscy ra­
zem, zaledwie złożyli się na 16 
mil. 500 tys. zł.

W  rezultacie:
„Ponieważ na pomoc zimową do­

rosłym wydano w ciągu całego 
trwania akcji okrągło zł. 28.380 
tysięcy, przeciętna martogó świad­
czeń na 1 bezrobotnego wyniosła 
zł. 16 gr. 29 miesięcznie", 
z czego kazano odpracować 

blisko 5.500.000 zł. — tyle, ile 
Państwo dało.

Na akcję dożywiania dzieci wy­
dano z akcji 4 600.000 zł., t. j. 
sumę, stanowiącą również kroplę 
w  morzu potrzeb.

Odezwa Komitetu na r. 1937/38 
znowu mówi o „pospolitym rusze­
niu samopomocy społeczeństwa" i 
odwołuje się do jego filantropii.

Przeciwnie, należy spodziewać 
się, że te sfery, które akcję boj­
kotowały, będą jeszcze mniej sko­
re do pomocy, i akcja znowu o- 
prze się na tym, co wysupła świat 
pracy, a jego zasoby są coraz 
szczuplejsze.

Dlatego tym głośniej musimy 
żądać ustawowej pomocy bezro­
botnym.

Rozumiemy przez nią nietylko 
zasiłki dla bezrobotnych, ale—i to 
przede wszystkim — ustalenie go­
spodarczego planu., którego prze­
prowadzenie ruszy wreszcie klęs­
kę z martwego punktu.

Nasze stanowisko jest znane 1 
nie ma potrzeby jeszcze raz go 
formułować. Jeżeli jednak ma u- 
trzymać się również i dotychcza­
sowe sposoby akcji, to doświad­
czenie uczy, że akcja ta Jest zu­
pełnie niedostateczna.

Trzeba znaleźć sposoby na po­
ciągnięcie do intensywnych świad 
czeń tych warstw, które wykaza­
ły  oporność.

Przemysł, handel, obszarnicy, 
kamienicznlcy muszą płacić w  sto­
sunku do swoich możliwości, a 
nie wykpiwać się groszami.

I tutaj znowu musimy wrócić do 
kwestii ustawowej pomocy bezro­
botnym, albowiem nie ulega wąt­
pliwości, że tylko drogą przymu­
su można złamać oporność posia­
daczy. Wszelkie odwoływanie się 
do sumienia tych panów, szumne 
hasła o „pospolitym ruszeniu sa. 
mopomocy społeczeństwa" — są 
w  stosunku do nich przysłowio­
wym wołaniem na puszczy.

Proces w  Święcianach
Lekarz powiatowy w Swfęcianach, dr. Sa wich spoiiczkowany 

za obrazę Związku Nauczycielstwa Polskiego
10  b .  m . S ą d  G ro d z k i w  Św ię- 

c ia n a c h  r o z p a tr y w a ł  s p r a w ę  z a jść  
3 p a ź d z ie r n ik a  r .  b .  n a  z ab a w ie  
w  K a sy n ie  U rz ę d n ic z y m  w Św ię- 
c ia n a c b . N a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  za ­
s ie d l i :  O w c z y n n ik  B r o n is s ł  i  K o- 

' r z e n io w sk i S ta n is ła w  z  pryw  a tn c  
go o s k a rż e n ia  p .  S aw icza  le k a rz a  
p o w ia to w eg o  w  Ś w ię c ia n a c h . N a n  
c zy c ie le  c i sp o licz k o w a li p .  S aw i­
cza za  o b ra z ę  Z w ią z k u  N au c zy ­
c ie ls tw a  P o lsk ie g o  i  z a  o so b is tą  
z n iew a g ę.

P ierw szy’ o sk a rż o n y  O w cz y n n ik  
B ro n is ła w  z e z n a ł,  że  w  sa li  K asy ­
n a  U rz ęd n icz eg o , gd z ie  o d b y w ała  
s ię  z a b a w a , z o rg a n ic w a n a  p rze z  
m ie jsc o w e  K o ło  L . O . P . P .,  do ­
w ie d z ia ł s ię , iż  p rz e d  c h w ilą  le ­
k a rz  p o w ia to w y  p . Saw icz  o b r a z i ł  
Z . N . P ., m ó w ią c , że  w lo k a lu  
Z w ią z k u  o d b y w a ją  s ię  gry  hazar­
dowe i, że  Z N P  sieje  demoraliza-

nuiiiDMiia piiyuuLŁiieyu uiyauu juiaiiiia
Wielkie wrażenie w kołach poli­

tycznych i gospodarczych Nie­
miec i zagranicy wywarła wiado­
mość o konfiskacie ź nakazu mi- 
r.isterium propagandy przybocz­
nego organu prezydenta Banku 
Rzeszy dr. Schachta „Deutsche 
Volkswirtschaf".

W  skonfiskowanym numerze 
wydrukowany był artykuł z ostrą 
krytyką „czteroletniego planu", 
Goeringa oraz wykonawców tego 
planu.

W  artykule tym pom. in. moż­
na było przeczytać co następuje:

„Wojskowi, których odkomende­
rowano do kierowania niemieckim 
gospodarstwem w ciągu 4-ch lat, 
nie m ają wymaganej do tego inte­

C e sa rz  a b isy ń sk i H a i le  S e la s s ie 1 
ż y je  n ie m a l  w n ę d zy  i n ie  n a  n a - ' 
w e t ś ro d k ó w  n a  z a k u p  o p a łu  d la  
sw ego  sk ro m n e g o  d o m k u  w 'B ath - 
U s iłu je  o n  o b e c n ie  s p r z e d a ć  sw ó j 
o s ta tn i  sa m o c h ó d , o ra z  d o m , w 
k tó ry m  m ie sz k a .

W y s ła n n ik  r e d a k c j i  „ S u n d a y  
R e f c r e e " , k tó ry  u d a ł  s ię  s p e c ja l­
n ie  n a  m ie js c e , s tw ie rd z ił,  że p o d  
d a c h e m  b . c esa rz a  z am ie sz k u je  
o b e c n ie  22  o so b y , n a le ż ą c e  do  je  
go r o d z in y  i c z ło n k ó w  d a w n e j 
św ity .

G a r a ż  z o s ta ł o s ta tn io  p r z e ro b ie  
n y  n a  m ie s z k a m : s io s trz eń c ó w

ligencji, ani też zdolności przy­
stosowania się.

Nie mając żadnego przygotowa­
nia, biorą na siebie zadanie reor­
ganizacji skomplikowanego życia 
gospodarczego narodu. Samo zro­
zumienie związanych z taką reor­
ganizacją problemów wymaga lai, 
a nie paru miesięcy.

Do wykonania tego zadania po­
trzeba ludzi z wspaniałą znajomo­
ścią ekonomii państwowej, z wiel­
kim praktycznym doświadczeniem, 
z szybką decyzją, ludzi nie zaję­
tych innymi czynnościami".
To ostatnie zdanie — jak ła­

two się domyśleć można — biło 
w  samego Goeringa. Dlatego pi­
smo skonfiskowano.

N egu s w  n ę d z y
H a i le  S e la ss ie . „ Ż y je m y  z  re sz te k  
k a p i ta ł u ,  ja k i  n a m  p o z o s ta ł , p o ­
za ty m  n ie  m a m y  ż a d n y c h  in n y c h  
dochodów -. G d y  o p u sz c z a łe m  A b i 
sy n ię , sp o d z ie w a łe m  s ię , ż e  ta m  
n ie d łu g o  p o w ró c ę . D la te g o  te ż  za 
b r a łe m  ze  so b ą  ty lk o  to ,  co b y ło  
n ie z b ę d n e  n a  z a s p o k o je n ie  m ych  
c h w ilo w y ch  p o tr z e b  —  w y ja śn ił 

■Negus".

Czytajcie prasę 
socja lis tyczną

cję, działa an tyspołecznie i  anty- 
państwowo, o ra z , że p re z e s  n a sze ­
go O d d z ia łu  p . W ó jc ia k  J ó z e f  po ­
w ie d z ia ł d o  p . S a w ic z a : „ p o lic z ­
k u ję  p a n a  m o r a ln ie " .

P o  k i lk u  m in u ta c h , p o  ro z m o ­
w ie  z  p .  W ó jc ia k ie m , p rz e c h o d z ą ­
cy  o b o k  p . S a w ic z , k tó re g o  o so b i­
śc ie  n ie  z n a ł ,  sk ie ro w a ł w zro k  w 
je g o  s tr o n ę , t r o c h ę  s ię  z a tr z y m a ł i 
w y p o w ie d z ia ł z  p rz y c isk ie m  s ło ­
w a : „ K o m u n iśc i" ,  co n ie w ą tp liw ie  
o d n o s iło  s ię  do  n a u cz y c ie ls tw a , 
p rz y c z e m  u ś m ie c h n ą ł  s ię  iro n ic z ­
n ie  w y zy w a jąc o .

Z n o w u  p o  k i lk u  m in u ta c h , gdy  
O w cz y n n ik  w y sze d ł n a  sa lę  ta n e ­
c z n ą  i  s ta n ą ł  w  k ą c ie ,  n ik o m u  n ie  
p rz e s z k a d z a ją c , ta ń c z ą c y  p . Sa- 
wńcz sp e c ja ln ie  z b liż y ł s ię  w  jego  
s tr o n ę , p o t r ą c i ł  w  sp o só b  p ro w o ­
k a c y jn y  i z ac zą ł ta ń c z y ć  d a le j.

O b u rz o n y  z n iew a g ą  Z w iąz k u  
N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o  i o so b i­
s tą  o b r a z ą  O w c z y n n ik  s ta n ą ł  w 
ty m  m ie js c u , gd z ie  m ia ł  p rz e c h o ­
d z ić  p - S aw icz  i  gdy  te n  z b liż y ł s ię  
do  n ie g o , z a trz y m a ł go , p rz e d s ta ­
w ił s ię  i  z e  s ło w a m i „ p a n  o b ra z ił 
Z w iąz ek  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie ­
go i m n ie " ,  w y m ie rz y ł p .  S aw iczo ­
w i p o lic z e k .

P r z e d  o d e jś c ie m  z k a sy n a  p . Sa 
w icz  z w ró c i ł s ię  d o  O w cz y n n ik a  
ze  s ło w a m i „z  p a n e m  m a m  s p r a ­
w ę  h o n o ro w ą " , co  o sk a rż o n y  p o ­
tw ie rd z ił.

K o rz e n io w s k i z e z n a ł ,  że  „ o b u ­
rz o n y  o sz cz e rcz y m  p o w ie d z e n ie m  
p . S a w ic z a "  s ta ł  w  sa l i  b u fe to w e j 
K a sy n a , g ło śn o  m ó w ią c : „ j a k  m o ­
ż n a  rz u c a ć  ta k ie  o sz cz e rs tw a" . 
P rz ec h o d zą cy  d r . S a w ic z , któ>7 
p ra w d o p o d o b n ie  to  s ły sz a ł, w yży  
w a jąc o  i  s i ln ie  p c h n ą ł  m ię  n a  la ­
d ę  b u fe to w ą  i sz y b k im  k r o k ie m  od  
d a l i i  s ię  do  sa li  ta n e c z n e j .  N ie  
c h cą c  ro b ić  z a m ie sz a n ia  n a  s a l i  
ta ń có w  n ie  r e a g o w a łe m  n a ty c h ­
m ia s t, lecz  g d y  z n o w u  z o b ac zy łe m  
p . S a w ic za  w sa li  b u fe to w e j p o d ­
sz e d łe m  d o  n ie g o  i  ze  s ło w a m i: 
„za  o b ra z ę  o r g a n iz a c j i ,  do  k tó r e j  
n a le ż ę  i  za o b ta z ę  m o je j  o so b y  
sp o lic z k o w a łe m  go " .

Wśród książek
JO AMMERS KUELLER. — 

„PATRIOCI" (Dzieje rodziny 
pewnego regenta amsterdamskie­
go). Wydawnictwo „KSIĄŻN1CY- 
ATLAS". Przekład HENRYKA LE. 
ŚN1EWSKIEUO.

Książki p. Jo Ammers Kiiller są 
bardzo rozmaite pod względem po­
ziomu. Jej dorobek pisarski za­
wiera utwory, odznaczające się 
niewątpliwym artyzmem, jak np. 
1 tom „DZIEJÓW RODZINY 
COORNVELTÓW", ale są w nim 
również powieści, w których wzglę 
dy artystyczne ustępują miejsca 
t. zw. „tendencji" i  bohaterowie 
sztuki występują jako istoty pa­
pierowe, deklamujące wzniosie i  
szlachetne tyrady.

R z ec z  z n a m ie n n a , że  c z te re j 
św ia d k o w ie  o s k a rż e n ia ,  Ł  j .  sam  
S aw icz  ( św ia d e k  w e w ła sn e j sp ra ­
w ie ) ,  d a le j  w ic e s ta ro s ta  P o lk o w - 
sk „  W iśn ie w sk i i  n a c z e ln ik  w ięzie  
n ia  A d a m ia k  w  n o r m a ln y c h  w a­
r u n k a c h  n ie  m o g lib y  b y ć  b r a n i  
p o d  u w ag ę , gd y ż  w  ty m ż e  s a m y m  
d n iu  i  w  te jż e  s a m e j s p ra w ie  wy­
stę p o w a li p o  ty m  ja k  o sk a rż e n i ,  z 
w y ją tk ie m  p . S a w ic z a ) ,  a  w ięc  ze­
z n a w a li t a k ,  a b y  sw o je  p ostępow a*  
w a n ie  w y b ie lić .

Ś w ia d k o w ie  o b r o n y  p o tw ie rd z i­
li  z e z n a n ia  o sk a rż o n y c h .

P rz e m ó w ie n ie  o b ro ń c z y n i  adw - 
S u k ie n n ic k ie j  w  k a ż d y m  c a ln  by ­
ło  r y c e rs k ie ,  p r o s te ,  o tw a r je .  
S tw ie rd z i ła  o m  n a  p o d s ta w ie  
p rz e w o d u  są d o w e g o , że  p . Saw icz  
rzeczy w iśc ie  m ó w ił p o d  a d re se m  
n a u c z y c ie li  s łow o  „ k o m u n iś c i"  i, 
że  są  c h w ile  w  ż y c iu  c z ło w ie k a , 
iż c z ło w ie k  m u s i b r o n ić  n a ty c h ­
m ia s t s w o je j c zc i. T a k  b y ło  i z  >- 
sk a rż o n y m i O w cz y ń sk im  i K o rz e ­
n ie w sk im , k tó rz y  n a ty c h m ia s t  za  
r e a g o w a li n a  s łow a  ,k o m u n iz m "  
sk ie ro w a n e  p o d  ic h  a d re se m  n a ­
ty c h m ia s t.

W y ro k :  3  m ie s ią c e  a re sz tu  d la  
k a ż d e g o  za  n a ru s z e n ie  c ie le sn e j 
n ie ty k a ln o śc i p .  S a w ic za . W y so k i 
w y ro k  z o s ta ł u m o ty w o w a n y  ty m , 
że o sk a rż e n i s ą  w y b itn ie  in te l i ­
g e n tn i,  a  g rzy w n y  S ą d  n ie  d a ł ,  bo 
o sk a rż o n y m  z ła tw o śc ią  d a ło b y  
s ię  ją  p o k ry ć . P r o c e s  i  zw łaszcza  
sa m  w y ro k , n a d s p o d z ie w a n ie  o- 
s try , w y w o ła ła  o lb r z y m ie  z a in te ­
re so w a n ie .

>;^.-,<JBOLU GtOWYl

przy PRZEZIĘBIENIU) 
GRYPIE? KATARZE

W P a trio tach " —  pierwszym to 
mie try log ii, przełożonym na język 
polski —  autorka zakreśliła sobie 
ambitny plan odmalowania historii 
pewnej rodziny holenderskiej na tle 
walk politycznych i  społecznych 
X V III wieku. Niestety, tło histo­
ryczne zarysowane zostało dość 
blado, natomiast typy ludzkie 
(szczególniej kobiece, a w tym p. 
binmers-KUller celuje) mają ru­
mieńce i  barwy życia.

Trudno, oczywiście, przesądzać, 
co przyniosą następne tomy. W 
każdym razie „P atrioci" — to 
książka, napisana z talentem i  za­
sługująca na wyróżnienie.

Z A S T .

Nowe wystawy  
w Instytucie Propagandy Sztuki

„Malując, trzeba bezwątpienia 
żapomnieć o mistrzach starych. 
Przede wszystkim jednak —  za 
pomnieć należy o współczesnych" 
—  powiedział jeden ze znanych 
malarzy paryskich.

Słowa te podyktowała mu za 
pewne troska o zachowanie i kul 
tywowanie wśród artystów żywe 
go .aktywnego stosunku do sztu­
ki, o autentyczność i samodziel 
ność środków artystycznych ma­
larza. Bo dzisiejszy modernizm 
nie zawsze zwiastuje nam sztukę 
godną muzeum. Dzisiejszy modci 
nizm bywa niejednokrotnie zama­
skowanym akademizmem a łat­
wość malowania w szkodach i aka 
demiach płodzi niejednokrotnie 
pseudosztukę pozbawioną całko­
wicie nerwu nowoczesności.

Te uwagi nasunęły mi się przy 
oglądaniu zbiorowej wystawy j. 
Pietkiewiczowej w  Inst. Propag. 
Sztuki. Malarka umie sporo, po- 
feługuje się trudną techniką tern-

pery z zadziwiającą łatwością i 
pomysłowością — ale je j ostatecz 
ne rezultaty są niewspółmierne w 
stosunku do ogólnej sumy je j 
zdolności, pracy i znajomości swe 
go fachu. Te połowiczne wyniki 
są niewątpliwie skutkiem braku 
racjonalnej orientacji plastycznej 
i znajomości dzisiejszej atmosfe 
ry w sztuce, co wpływa ujemni'’ 
na gatunek problemów malarskich, 
na ich aktywność i żywotność, 
rzecz staje się poprostu nie na 
czasie a jej podejrzana „nowocze 
sność" nie odzwierciadla we wła­
ściwym sensie smaku i  poglądów 
współczesnej epoki.

Znacznie bliżej do tej ostatniej 
podchodzi malarstwo A. Rychtar 
skiego .którego wystawa zbioro 
wa .urządzona z okazji 25-letnie- 
go jubileuszu jego pracy artysty 
cznej, zajmuje połowę wielkiej 
sali w I.P.Sie, Artysta widocznie 
z trudem dociera do swej drogi, 
pora się mozolnie ze swą wizją

malarska, której zrealizowanie 
nie zawsze go zadawala — ale 
sztuka szczerze, uczciwie i nie wy 
kręcą się sianem wobec trudnoś­
ci powstałych wskutek różnic, za 
chodzących między świadomością 
a rozumem. Stąd pochodzi owo 
wahanie w wyborze środków ar­
tystycznych i ich niejednolitość, 
gdzie każde założenie malarskie 
opiera się na coraz to innych 
przesłankach twórczych. Mam je- 
dnak wrażenie, iż artysta w  nie. 
których malowidłach wykonanych 
przy pomocy śmiałych, półokrąg. 
łych uderzeń pędzla, które prowa 
dzą do zarchitektonizowania po­
wierzchni obrazu — znalazł odpi 
wiedni rytm w budowie malowid 
ła, zgodny z jego temperamentem 
i wrodzonym poczuciem dekora­
cyjnym.

Na innej drodze dociera do swe 
go malarskiego ideału, drugi ju 
bilat, Roman Kramsztyk. Ów pn 
pularny i wielce ceniony malarz, 
wyniósł z atmosfery paryskiej 
przede wszystkim tę prostą pra 
wdę, że nowoczesność ujęcia w 
sztuce opiera się głównie na pew­
nym . przestawieniu wewnętrznym, 
na odmiennym stosunku nie tylko

do świata ,ale i do siebie samego, 
że szukanie nowej formy wypły 
wa nie tylko z gwałtownej reakcji 
przeciw sztuce tradycyjnej ,ale 
także z potrzeby tworzenia i usta 
lania nowych wartości, których 
zaczątki znajdują się w dawnej 
sztuce jako kardynalne zasady 
budowy obrazu stalugowego. Ale 
ta nowa forma nie da się wydzie 
lić z ogólnego dorobku epok mi­
nionych. Chodzi bowiem o to, by 
dawne zagadnienia malarskie, któ 
re absorbowały umysły starych 
mistrzów, rozwiązać w sposób 
nowy i oryginalny .zgodny z du- 
chem naszych czasów i z pojęcia, 
ini estetycznymi nowego człowie­
ka.

Te prawdy przyświecają nie- 
wątpliwie Kramsztykowi jako mo 
derniście, który pojmuje swoją 
sztukę głęboko i twórczo. Należy 
on do tych artystów z dzisiej. 
szego pokolenia, którzy z epoko- 
wej sztuki Cezanna wynieśli nau- 
kę harmonii i  zgodności czynni­
ków składających się na obraz, 
którzy dążąc do syntezy tych 
czynników, równocześnie patrzą 
ną przyrodę jako na materiał, 
jako na punkt wyjścia, podpo­

się niejako inne barwy, tworząc 
harmonie łagodne, nie nużące 
wzroku. Zbliża się w  tym do De- 
raina, który w swym malarstwie 
opartym na światłocieniu również 
szuka podniety w muzeach.

Tę dawną wizję unowocześnić, 
zaktualizować na nowo najważ­
niejsze problemy i  dawnym kon­
cepcjom malarskim, nowe i żywe 
przeciwstawić —  oto zadani# 
twórczości Kramsztyka, reprezen­
towanej obecnie w IPSie jako do 
robek jego 25-letniej pracy przy 
stalugach, pracy owocnej 1 płod­
nej zarazem.

W dwóch mniejszych salkach w. 
IPSie rozwiesił swe prace obywa­
tel angielski, C. F. Winzer, Polak, 
zamieszkały w Wenecji. Obok 
mniej interesujących malowideł 
olejnych — widzimy tam znacz­
nie ciekawsze rysunki i litografie, 
gdzie artysta zmierzający do u- 
proszczcnia kształtu, wydobył z 
niego najprostszymi środkami 
wiele specyficznego wyrazu. Takt 
i umiar tych kompozycyj, poję­
tych w  sposób nowoczesny, świad 
czą korzystnie o kulturze plastycz

rządkowany, bezwzględnie pra- 
wom, które dyktuje czworokąl 
płótna. W  ten sposób daje arty 
sta swoją własną rzeczywistość 
na płótnie — rzeczywistość będą 
cą produktem jego wyobraźni, je­
go psychiki i jego na świat po­
glądu. Kramsztyk bezwzględnie 
odrzuca malarstwo abstrakcyjne. 
Było ono dla niego zbyt ubogie, 
za mało autentyczne i nie dające 
się skontrolować w obliczu różno 
rodności zjawisk i ich charakteru. 
Aby nadążyć bogactwu życia, ar­
tysta reaguje mocno na zmysłowe 
jakości świata, umie wyczuć ma­
terię przedmiotu i jego zasadni 
czą barwę lokalną. Inaczej obcho 
dzi się z martwą naturą .inaczej 
zaś traktuje krajobraz lub akt 
kobiecy. Najpełniej atoli wypo­
wiada się w portrecie. Umie wzbo 
gacić kompozycję portretową nic 
spodziewanymi akcentami kolory, 
stycznymi i związać logicznie po­
zującą postać z tłem obrazu.

Kramsztyk nie kontynuuje tra­
dycji impresjonistycznej. Czerpiąc 
naukę z murów i  dobrych trady- 
cyj sztuki światowej, opiera swe 
malarstwo na jednym zasadni­
czym tonie, w  którym roztapiają
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„ScEieibler i Grohman" w ogniu
Pożar w wielkiej fabryce łódzkiej

Zwłoki Nu Donalda
wracają do Anglii na krążowniku „ftpallo"

W  s o b o tę  o k o ło  g odz . 10  r a n o  
s ry b u c h ł p o ż a r  n a  tc r s n i e  z je d n o ­
c zonych  z a k ła d ó w  S c h e ib le r a  i 
G ro h m a n a  w  Ł o d z i-  P o ż a r  w y ­
b u c h ł  w  n a js ta r s z e j  p r z ę d z a ln i  
s c h e ib le ro w s k ie j  p r z y  W o d n y m  
R y n k u  n r .  2 . O g ie ń  p o w s ta ł z  n ie ­
w ia d o m y c h  p rz y c z y n  n a  3 p ię tr z e  
g m a c h u  i w k ró tc e , m im o  a k c j i  
w szy s tk ic h  o d d z ia łó w  s tr a ż y  p o ż a r

Kto i ile będzie płaci!
na Pomoc Zimową

W  sobotę w  ministerium Opieki 
Społecznej odbyła się konferen­
cja prasowa, dotycząca zimowej 
pomocy bezrobotnym.

Po przemówieniu ministra Koś. 
ciałkowskiego podano do wiado­
mości następujące n,ortny świad­
czeń, które zostały opracowane 
wspólnie i przyjęte przez przed­
stawicieli świata pracy, handlu, 
przemysłu i  rolnictwa 1 t. d.

Przedsiębiorstwa handlowe po­
noszą opłaty odpowiednie do ka­
tegorii wykupionego świadectwa 
przemysłowego: od zł. 8 do 2000

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
opłacają świadczenia od obrotu w wysokości 1 do 3 pro mille 
obrotu za 1936 r.

Osoby pozostające w  stosunku 
służbowym lub najmu pracy opo­
datkują się w stosunku do zarob­
ku i opłacają składki miesięczne 
za pośrednictwem swych praco-
dawców. Skala świadczeń z tego z tytułu posiadanego lokalu.

S tra jk  w  Operze w arszawskiej
Upiór nędzy musi przestsć straszyć

W  p ią t e k  12 b . m . w y b u c h ł  
s t r a jk  p ra c o w n ik ó w  o p e r y  w a r ­
sz a w sk ie j.

P o w s t rz y m a ły  s ię  o d  p r a c y  4  ze­
s p o ły :  o r k ie s t r a ,  c h ó r ,  b a le t  i 
d z ia ł  te c h n ic z n y . P ią tk o w e  i  so­
b o tn ie  p r z e d s ta w ie n ia  w  o p e rz e  
n ie  o d b y ły  s ię .

P o w o d e m  s t r a jk u  b y ło  s ta n o w i­
sko  d y r e k c j i  w  s to - n n k n  d o  zo b o ­
w ią z a ń  w o b e c  p ra c o w n ik ó w . C ią ­
g łe  n ie d o trz y m y w a n ie  p rz y rz e ­
c z e ń  i o s ta tn io  w a ru n k ó w  p rz e w i­
d z ia n y c h  w  z a w ir ty m  u k ła d z ie  
z b io ro w y m  n a  te z o r  1937 '38 . M ia ­
n o w ic ie  z a le g ło śc i za  p r a c ę  s ię g a ­
ją  k o ń c a  u b ie g łe g o  se z o n u  1936 '7  
p lu s  b ie ż ą c e  n a le ż n o śc i n ie  r e g u ­

Radio warszawskie
DZIŚ: 15JCL Poniedziałek.

193 J  Zagajenie dyskusji na temat:
„Różnice między kobietą a mężczyzną". 

20.00 Koncert rozrywkowy ze Lwowa. 
22.00 Muzyka jugosłowiańska w wyk.

O rk. Symf. P . R. pod dyr. Ladisiava 
Grinsy‘ego.

PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M. 1937.
WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 Gim 

nastyka. 6.40 Muzyka — płyty. 7.00 Dz 
poranny. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00 Au 
dycja dla szkół. 11.15 Na Saharze — 
Jodko - Narkiewicza dla dzieci star­
szych. 11.41 Stan rzemiosła szklarskiego. 
11.57 H ejnał. 12.03 Aud. południo-.v.~. 
15.30 Wiad. gosp. 15.45 Z pieśnią po 
kraju. 16.15 O-k. pod dyr. Br. Naga 
jewskiego z Łodzi 16.50 Pog. aktualna 
17.00 Twórca narkozy James Simpsor 
— wygi. dr. T . Pawlikowski. 17.15 Kon 
cert kameralny Kwartetu Warsz. 17.50 
Pog. sportowa. 18.00 Wiad. sportowe. 
18.10 Mniej znani pieśniarze — płyty. 
18.35 Program na jutro. 18.35 And. di; 
wsi. 19.00 Aud. żołnierska. 19.30 Róż 
nice psychiczne między kobietą a męż­
czyzną — dyskusję zagaia: Ewa Rybi­
cka i 1 udwik Goryński. 19.50 Pogadania 
aktualna. 20.00 Koncert rozrywkowy ze 
Lwos». W przerwie ok. godz 20.45 Dz 
wiec:-.. 21.40 Nowości literackie. 22.00 
Koncert symf. (fik. P. R. pod ayr. Lu- 
dislaou (irinskyego. W programie ran 
syka jugosłowiańska. 22.50 O»t. dz. wie

WARSZAWA I I :  13.00 Koncert roz 
rywkowy — płyty- 14.00 Parę informa 
eji. 14.05 Program na jutro. 14.10 Su 
liści: J. Szymulska — śpiew, St. -uewiń 
aki -  fortepian 15.00 Wśród strzępóu 
żołnierskiej epopei" — n .p . B. Wąsy- 
lewakiego z z Muzeum Wojska. 15.’5 
Or„. Wł. Krajkowskiego. 18.00 Krzysztoj 
Willibold Gluck: (w  dniu 150-ej rocz­
nicy śmierci) „Or,ausz" — opera u  
3-ch aktach w wykonaniu chóru, solistów 
Paryskiej O rk. Symf. pod dyr. H . To- 
awsi (płyty). 19.10 Muzyka lekka—pły 
|p. 1930 Żyda knłtnralue stolicy. 1935

ne j w  Ł o d z i  p r z e rz u c i ł  s ię  na 
c z w a rte  p ię t r o  i p o d d a sze .

D z ię k i  w y s iłk o m  s tra ż y , o g ie ń  
po  b lis k o  3 -g o d z in n e j a k c j i  z lo k a ­
liz o w a n o , n ie  d o p u s z c z a ją c  do  z n i­
sz cz en ia  2 -ch  d o ln y c h  p ię te r .

N a  m ie js c e  p o ż a r u  p rz y b y li 
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  są dow ych  
i b e z p ie c z e ń s tw a  o ra z  p re z y d e n t 
m ia s ta .

S t r a ty  s ą  b a rd z o  z n a c z n e  i  w e­

tytułu od miesięcznego dochodu 
netto wynosi w  ciągu 5 miesięcy: 

od 160 zł. do 300 — M proc., 
od 301 zł. do 600 —  y2 proc.,
od 601 zł. do 800 —  1 proc., 
od 801 zł. do 1200 — 11/2 proc., 
od 1201 zł. do 2500 — 2 proc., 
od 2501 zł. wzwyż —  4 proc. 
Osoby, opłacające osobisty po.

datek dochodowy, jak np. lekarze, 
adwokaci, właściciele nierucho­
mości, rentierzy i  inni, ponoszą 
świadczenia od do 6%.

Świadczenia te płatne są jedno­
razowo łub w ciągu 5 miesięcy na 
podstawie złożonej deklaracji.

świadczenia od lokati będą mia. 
ły charakter pomocniczy, to zna­
czy osoby, opłacające świadcze­
nia z tytułu posiadanego świa- 
tectwa przemysłowego lub osią­
gniętego obrotu, względnie docho 
du, są zwolnione od świadczeń

lo w a n e  p r z e z  d y r e k c ję  w sk u te k  
z łego  s ta n u  fin an so w e g o  op e ry - 
S t ra jk  t r w a . S ^ lits a rn o ść  w śród  
p ra c o w n ik ó w  p a n u je  c a łk o w ita .

P r o p o z y c je  p rz e d ło ż o n e  p ra c o ­
w n ik o m  p rz e z  d y r e k c ję ,  a b y  p r z y ­
s tą p i l i  do  p ra c y  z te rm in e m  w y­
p ła t  7-o  d n iow y  m — t.  j .  p o  20-tym  
b . m . w sz e lk ic h  n a le ż n o śc i , z o s ta ­
ły  n a  w a ln y m  z g ro m a d z e n iu  ze ­
sp o łó w  o d r -u c o n e  je d n o m y ś ln ie . 
P rz e z  n is k ie  z e r o .k i ,  n ie  re g u lo ­
w a n e  m ie s ią c a m i —  p rac o w n icy  
d o p ro w a d z e n i z o s ta l i  d o  o s ta te cz ­
ności i  z d e c y d o w a n i są  p ro w a d z ić  
s t r a jk  a ż  do  zw y c ię stw a  —  to  je«t 
o trz y m a n ia  w sz e lk ic h  n a leż n o śc i 
u b ie g łe g o  se z o n u  i  b ie ż ą c y c h .

Wiad. sportowe. 22.00 Reportaż. 22.15 
Muzyka lekka i taneczna — płyty.

WTOREK, DNIA 16 B M.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

mnastyka. 6.40 Muzyka — płyty. 7.00 
Dziennik por. 7.13 Muzyka — płyty. 
8.00 Aud. dla szkół. 11.15 Aud. dla 
szkół: W malowanej ckrzyni — 
opr. H. Tymienieckiej.. 11.40 Pieśni- 
płyty. 1137 H ejnał. 12.03 And yohidn : 
„Co zagraniczne to lepsze" :kecz w 
opr. Boi aka. 1530 Wiad. gospod. 15.45 
Bajka o dziewczynie i  paniczu, zaklę­
tym w niedźwiedziu — dla dzieci 
młodszych. 16.05 Przegląd finaasooio- 
gospodarczy. 16.15 Rcc. wiolonczc’o- 
wy D. Danezowskiego. 16.50 Pog. akt. 
17.00 Motocykle.)', nad Atlantyk. 17.13 
Historia tańca. 1730 Żubr — pog. 
18.00 wiad. sportowe. 18.10 Skrzynka 
techn. 1830 Próg-; m. 18.35 Aud. dla 
wsi. 19.00 Wieczór literacki — z ndz. 
A. Galisa, J . Czechowicza, B. Mició- 
skiego i R. Kołonieckiegn. 19,30 Pitś- 
ni z Polesia w wyk. Michała Źahsjdy- 
Sumickiego. 19.50 Pog. akt. 20.00 Mu­
zyka tan. w wyk. Małej Ork. P. R. p td  
dyr. Z. Górzyńskiego. 20.45 Dziennik 
wiecz. 2C35 Pog. akt. 21.00 Sylwetki 
kompozytorów — Eugeniusz Pankie­
wicz. 22.00 Muzyka lekka z W ilna. 
22.50 Cst. dzień, riecz.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz- 
rywokowy — płyty. 14.00 Par? i n h ­
alacji. 14.05 Program na jutro. 14.10 
Kon ert na dwa instrumenty i  ork.— 
płyty. 15.10 Pog. akt. 1530 Muzyka 
tan.. 18.00 Muzyka lekka — płyty. 
18.45 Dzieciństwo Chopina. 19.00 So­
listki: Fanny Czertok • t  leperowiczo- 
wa — fortepian.. 19.50 Życie kultur. I- 
ne stilicy . 19.55 Wiau. sportowe. 22.00 
„Ogolić? — proszę bardzo" — mono­
log Katapulty. 22.15 Mnzyka tan.. 23.15 
Muzyka rozrywkowa — płyty.

KRÓTKOFALÓWKA.
24.00 1) Dziennik w jęz. polsk:m 

i an>. 2) St. Moniuszko — płyty. 3) 
Gawęda pana Franciszka. 4) K. Schar- 
wenka: Taniec polskż —  płyta. 5) P-a 
ca w porcie gdyńskim — pog. — wygŁ 
T. Nowacki, 6) P ieśni polskie —  pły-

d le  p ro w iz o ry c z n y c h  o b lic z e ń , s ię­
g a ją  p o n a d  200 .000  z ł. U legło 
z n iszc ze n iu  10 .000  w rz e c io n , 195 
ro b o tn ik ó w  s tra c i ło  p ra c ę .

dyplomacji soweckej
|  sekretarz Centralnego Komitetu Wyko- 
' nawczeeo ZSRR G.-rkin został monięty.

„Paris Soir“  donosi ■> aresztowaniu 
Moskwie cmbi-tadora sowieckiego w B 
linie łnreniewa, który objął swe stano­
wisko berlińskie zaledwie przed paru 
miesiącami i dwa tygodnie temu wezwa­
ny został do Mo-kwy pod pozorem 
spraw służbowych. Jnieaiew  ma być 
oskarżony o zdradę główną ' wydanie 
Japończykom dokumentów, dotyczących 
obrony narodowi).

W Moskwie "ozeszły się pogłoski, iż

Przyhiiby pośrednictwo
gdyby... ssło.nono Łh ny da jioddan a się

W  sp ra w ie  e w e n tu a ln e g o  p o ś re ­
d n ic tw a  R z eszy , p rz e d s ta w ic ie l 
ja p o ń s k ic h  k ó ł  w o jsk o w y ch  o- 

ia d c z y ł, iż  J a p o n ia  p r z y ję ła b y  
p o śre d n ic tw o  m a ją c e  n a  c e ln  n a ­
k ło n ie n ie  C h in  do  z a n ie c h a n ia  o- 
p o ru - J a p o n ia  n ie  o d m ó w iła b y  
ro k o w a ń  z  C zan g -K ai-S zek iem , 
g d y b y  d o sz e d ł do  p r z e k o n a n ia ,  że

Niepogoda ratuje 
robżtniAiw „A:dalu‘*
Z powodu braku zamówień mia 

ła być unieruchomiona 8 b. m 
fabryka wyrobów gumowych 
„Ardal”  w  Lidze. Ponieważ jed­
nak rozpoczęły się obecnie dni 
dżdżyste, fabryka, spodziewając 
się wzmożenia zamówień, pracę 
kontynuuje.

Dekrety CIK podpisuje członek prezy­
dium GIK Andrejew.

Według wiadomrści ze źródeł nieofi­
cjalnych, poseł sowiecki w Helsii.gfor- 
sie Asmns od dłuższego czasu przebywa 
w Moskwie Krążą pogłoski, iż poseł 
sowiecki w Sztokholmie pani Kołłontaj 
wyjechała do Ameryki.

k o n ty n u o w a n ie  o p o r o  m ogłoby  
d o p ro w a d z ić  do  je g o  u p a d k u .

P rz e d s ta w ic ie l k ó ł  w o jsk o w y ch  
d o d a ł, że  p o m im o  z w y c ię stw , w  
S z a n g h a ju  i  S z a n s i n a le ż y  p rz e w i­
dy w ać , że  N a n k in  n a d a l  b ę d z ie  
s ta w ia ł o p ó r  i  że d z ia ła n ia  w o je n ­
n e  z an o sz ą  s ię  n a  d łn r o .

Fatum prześladuje aktorów
dramatycznej sceny

ti  i  War wieka Winda. Otóż to ciągu 10 
lat, jakie upłynęły od chwili nakręca­
nia tego filmu, a w szczególności sceny 
tego filmu, kończącej się tragiczną 
śmiercią jednego z  artystów — Lya de 
Ptitti popełniła samobójstwo, Wancick 
Word umarł, jeden z braci Codona A l­
fred uległtsy wypadkowi który i 
możliwił mu dalsze wykonywanie zuwo- 
du akrobaty, zastrzelił swą żonę i 
bie, trapezistka Liliarui Leitzel zabiła 
się, spadłszy z  trapezu w Kopenhadze- 
Obecnie zaś ostatni z grupy Codona La- 

'kulek wczorajszego wypadku bę­
dzie musiał na zawsze pożegnać się 
reną cyrkową.

IP piątek w ieczonm  w czasie przed­
stawienia w wielkim cyrku paryskim  
Medrano spadł z trapezu, i  doznał nie­
bezpiecznego zwichnięcia ręki słynny a- 
krobata trapezowy Lalo Codona. Akro- 
bata ten był ostatnim ze słynnej grupy 
akrobatycznej braci Codona, znanej na 
załym świacie.

Prasa paryska przypominu w związ­
ku z tym tragicznym wypadkiem, 
że grupa akrobalów znana nazwą 
..Trio Codona" oraz związana z nią a- 
krobatka Liliana Leitzel brała udz!ał 
w r, 1927 jako artyści w  słynnym filmie
niemieckim „Variele" gdzie w scenie* 
przedstawienia cyrkowego dublowali ro­
lę artystów Emila Janningsa, Lyi de Put-

Kronika krakowska
Zycie robotnicze
Posiedzeniu OKR. PPS. Kraków 

-  miasto im. Daszyńskiego odbę­
dzie się we wtorek dn. 16 bm. o 
godz. 6.30 wieczorem w lokalu 
przy Al. Krasińskiego 16.

Prezydium.

Po latek ob psów
W dniu 15 listopada b. r. upływa 

termin zapłaty raty podatku od psów 
za II półrocze 1937 r.  Zarząd Miej- 
~ki w Krakowie, przypomina zainte­
resowanym, że tylko ci posiadacze 
psów uzyskają przewidzaną bonifi­
katę, którzy w powyższym terminie 
wpłacą powyższą ratę w kwocie zł. 
10. Podatek od psów neuiazczony w 
terminie będzie ściągany egzekucyj­
nie w pełnej wysokości wraz z pro­
centami i  kosztami.

Budowa drśwadczaltej 
st iii rjMtkiej

W Mydlnikach pod Krakowem budu­
je  się, jak  wiadomo, wielka doświad­
czalną stację rybacką. W obecnej chwi­
li  wykonanych już  zostało 2/3 projekto­
wanych robót ziemnych, wzniesiono czę 
ściowo budynki stacji i  wylęgami.

Stacja krakowska pracować ma za­
równo dla jezior i  rzek, jak  i dla sta­
wów sztucznych.

Dyżury lekarzy
Dnia 15 listopada — noę.

A bend Józef —  Rynek Podg. 12, 
tek  126-37.

Doeng Tadeusz — Ariańska 9, 
teł. 107-61.

Drach Teodor — Madalińskiego 9, 
tel. 104.46.

Silberbeig Leon — Starowiślna £9, 
teL 117-99.

Z miasta
N A  TARGU.

Mleko niezhier. Lte 0.18—0.20 zł., 
śmietanka litr 0.50—0.60 zł. śmieta­
ną litr  1—1-20 ri. Ser zwycz. kg. 
0.70—0.80 zł., Mado wybór, kg. 340 
zŁ, Masło stoŁ kg. 3.20 zL, Masło

Rząd angielski przeznaczył krą­
żownik „A po llo " do przewiezienia 
zwłok zmarłego nagle premiera 
Ramsaya Mac Donalda. Okręt an­
gielski znajduje się obecnie na wo

Radio-Poznań
PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M.

13.00 Życie kulturalne i społeczne l ’ >
znania. 13.05 Koncert życzeń. 14.05 Prze 
gląd giełdowy. 14.15 Mnzyka po o b ę ­
dzie — płyty. 18.10 Wiad. sport, lokalne. 
18.15 Program na jutro. 18.20 Skrzynka 
ogólna. 1830 Pogad. społeczna. 18.36 
„Dzieci śpiewają". Chór szkolny przy 
gimnazjum im. Adama Mickiewicza. 
18."5 Co dzieci usłyszą w radio. 23.C0 
Z muzyki kameralnej — płyty.

WTOREK, DNIA 16 B M.
11.40 Orkiestra Hupperza, Imperio

Argen'ina i  Tino Rosei — płyty. 13.00 
Życie kulturalne i społeczne Poznania. 
13.05 Mistrzowskie wykonanie. Cz. H— 
płyty. 14.05 Przegląd giełdowy. 14.15 
Muzyka wesoła — płyty. 18.10 Wiad. 
lokalne. 18.15 Program na jitfro. 1839 
Koncert na różnych instrumentach: Wy­
konawcy: W łodzimierz Pietrzycki — 
klarnet, Józef Wilkowski — fagot, Mie­
czysław Paszkiel — skrzypce, Włady­
sław Raczkowski — akompaniament. 
23.00 Muzyka salonowa — płyty.

K I N A
APO LLO : „C zar cyganerii*. 
CO RSO : „B ia ły  T arzan" . 
GLORIA: „Penny- Deanne Darbin. 
GWIAZDA: Szesnastolatka". 
METROPOLIS: „Trrnca". 
O ŚW IA TO W E T . C. L .i „ B rate r

sfcwo krwi".
R E N A 1SS A N C E : „G rzesznik m i­
no woli'*.

SŁOŃCE: „Dziewczęta z Nowoli­
pek".

SFINKS: „Moja gwiazdeczka".

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PltKfl NOZHfl

kuchenne kg. 8 zł. Ja ja  świeże szt. 
0.10—0.12 zł. Buraki ćwikł, kg. 0.08 
—0.10 zł. Cebula kg. 0.14—0.15 zł. 
Marchew kg. 0.08—0.10 zi. Pietrusz­
k a  kg. 0.15—0.20 zł. Seler kg. 0.20 
—0.25 zŁ Ziemniaki kg. 0.08—0.10 
ri. Gęś żywa- szt. 4—6 zł. Indyk i ii 
dyezka szt. 4—7 zł. Kaczka żywa 

2—3.50 zŁ Kura szŁ 2.50—5 zł. 
Zając w skórce szt. 2.40—3 zi. Zając 
bez skórki s z t  2.20—2.60 zł. Karp 
żywy mały kg. 1.50 zł. Karp żywy 
duży kg. 1.60 zł. Brzana, leszcz, 
szczupak kg. 2.50 zł. Lin kg. 1.50^~ 

zł. Wiślane' drobne i  średnie kg. 
0.70—1 zł. Gruszki kemp. kg. 0.40— 

zŁ Groszki stół. kg. 0.90—1.50 
zł. Jabłka korap. kg. 0.30—0.40 zi. 
Jabłka stół. kg. 0.50—0;80 zł. Brusz­
nice litr 0.70—0.80 zł.

Radio krakow skie
PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M.

13.45 K oncert rozrywko’vy — płyty.
14.45 Wiad. bieżące. 143C Gwiazdy pary 
skieb musie - hallów — płyty. l5.n5 
Audycja dla dzieci: a) Skrzynka w opr. 
Krystyny K rupińskiej i  b) „Lecą liście.*-* 
dialog Wandy Głuchowskiej. 1335 Lo­
kalne wiad. gaspod. 18.10 Lokalne wiad. 
sportowe. 18.15 Utwory fortepianowe 
Ignacego Paderewskiego- Wyk. Alek­
sander Brachocki. 18.40 Pogadanka przy 
rodnicza: ,M uchą giną". 1835 Program

i dzień następny. 23.00 Płyta za pły- 
Mnzyka taneczna — płyty. 

WTOREK, DNIA 16 B. M.
11.40 Pieśni — płyty z Warsząwy.

13.45 Pogadanka „Szkolne ogródki". 
1335 Mnzyka operowa — płyty. 14.45 
Wiad. bieżące. 1430 Kaprys) — płyty. 
15.05 Czy wiecie, że— — w opr. d r. Ja ­
na Rrgnły. 15.25 I«kaln«  wiad. gospo'. 
18.10 Trio salonowe. Wykonawcy: E- 
mil F ilif-w ski — skrzyp- Michał Zin 
kow — w:olonczela, H enryk Mcrmor— 
fort- 1835 Program na dzień następ­
ny 23.00 Płyta za płytą.,, mnzyka 
neczna — płyty.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Czar Cyganerii". 
ATLANTIC: „Ramona" i  „Nic. 

poń’*.
BAGATELĄ: Rewia: „Czarowąy 

wąlc" ora? film.
PROMIEŃ: „Atak o świcie".
STELLA: -Piętro wyżej". 
UCIECHA: „Zaginiony horyzont" 
WANDA: „Skłamałem".

SĘDZIOWIE KRAKOWSCY 
UCHWALILI BOJKOTOWAĆ ZA­
WODY TY CH  KLUBÓW NA K io . 
RYCH BOISKACH DOCHODZI DO 

EKSCESÓW.
W związku z coraz częstszymi wy 

padkami pob.cia sędziów piłkarskich 
na boiskach okręgu krakowskiego, 
odbyto niedawno plenarne zebranie 
sędziów krakowskich uchwaliło co na 
stępuje:

1) owiani troską o własne zdrowie, 
a  nawet życie, postanaw.ają sędzio­
wie krakowscy solidarnie nie prowa­
dzić zawodów tym klubom, które nie 
czynią zadość wymogom przep.sów 
odnośnie bezpieczeństwa osoby sę­
dziego na bo.sku i poza boiskiem, 
lub które inspirują zajścia przeciw 
sędziom. Uchwała ta wchodzi w ży. 
cie w razie najmniejszych choćby 
ekscesów, jakieby zaistniały w naj­
bliższym czasie,

2) postanowiono od dnia 14 b. m. 
stosować najsurowsze rygory karne 
wobec graczy, zachowujących się 
bądź niesportowo, bądź brutalnie gra . 
jących, za każde przewinienie zawód 
n.cy będą bezwzględnie usuwani z 
boiska,

3 )  w wypadku hałaśliwego zacho- 
wania się publiczności wobec sędzie­
go, ubliżającego osobistej godności i 
czci arbitra, postanowiono odgwizdać 
2awody na odpowiedzialność gospo. 
darzy, którzy nie potrafią lub nie 
chcą opanować nie sportowego zacho 
wania się widzów,

4) wkońcu postanowiono zwrócić 
zę do kulturalnej części publczności 
z apelem, by starała się wpływać 
ispakająco na zdziczałe J„3nostk' 
oraz by brała w obronę sędziego 
który spełnia swą funkcję tak bar­
dzo trudną bezinteresownie, kierowa, 
ny jedynie umiłowaniem sportu.

Hasłem polsk:ego zawodirka i wi­
dza powinno być: rycerskość i uzna­
nie dla bezinteresownej pracy.
OWA WYPADKI NA MECZACH 

PIŁKARSKICH.
W czasie spotkań piłkarskich, ro­

zegranych w dniu 11 bm. w Pozna, 
niu wydarzyły s ę  dwa nieszczęśliwe 
wypadki. Złamaniu nogi uległ w i-z 
sie zderzenia R. Gałdyński (Towa­
rzystwo Sport. Swarzędz). Po-„jne. 
ilu wypadkowi uległ Sylwester Ber- 
dych (Polonia — Główna).

GÓRA ZAWIESZONY.
Zarząd Cracowii na ostatnim po. 

s!edzen u zawiesił w prawach człon­
ka piłkarza Górę, którego zachowa, 
nie się we Francji znalazło wyraz w 
uchwale P. Z. P. N., a który ostatnio 
w Katowicach zachował się nieodpo- 
wednio w lokalu nocnym.

Równocześnie zarząd Cracorii roz. 
począł dochodzenie, celem wyświetlę 
nia awantur, jakie Góra miał 
wszcząć w Katowicach.

BOKS
ŁÓDŹ N IE  MA JESZCZE MISTRZA 

BOKSERSKIEGO. 
Ostateczny wynik meczu bokser.

skiego o drużynowe mistrzostwo Ło-ł

dach Indyj Zachodnich 1 weźmie 
na swój pokład zwłoki po przyby­
ciu do wysp Bermudzkich statku 
wiozącego ciało zmarłego, by za­
wieźć je do Anglii.

ŚWIT: Niezwyciężony „Sittrng
Buli".

TĘCZA .  Łazarz: „Amerykańska 
awantura".

TĘCZA - Wilda: „Dama Kamelio- 
wa".

WILSONA: „Zapomniana symfo-

Radio-Toruń
PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M. 

12.00 Dla każdego eoś ładnego — pły­
ty. 14.00 Wiad. z Pom ona i parę infor- 
macyj. 18.10 Program na jutro. 18.15 
Przemówienie Wojewody Pomorskiego 
Władysława Raczkiewicza z  okazji Ty-

'  '  ~ “  tio  Oś-
wiatowego M łodzieży Przedpoborowej. 
1835 Chwila fletu. W .konawcy: -elik s 
Tomaszewski — akompaniament. 18. fl 
Lekcja języka polskiego. 1835 Wiad. 
sport, z Pomorza. 23.00 Tańczymy — 
płyty.

WTOREK, DNIA K B. M.
11.40 Piotr Czajkeweki — rok 1812—

uwertura solenna w wyk. Orkiestry Fil­
harmonii Berlińskiej i  chóru kozaków 
— płyty. 13.00 Spostrzeżenia nad tego­
roczną uprawą ziemniaków — pog. rolo. 
13.10 Dla każdego coś ładnego — płyty- 
14.00 Wiad. z Pomorza i  parę inform-- 
cyj. 18.K Program na jutro. 18.15 Pieś­
ni estońskie w wjkonan-u Felicji Per- 
kow.kiej - Krysiewiczowej. 1835 Roz­
mowę ze słuchaozrmi — przeprowadzi 
Stanisław Now ako/ski. 18.45 Współ­
czesna literatura kaszubska — felietoc. 
18.55 Przemówienie Generała Wiktora 
Thoinme z okazji Tygodnia Propagan­
dy Przysposobienia Młodzieży Przed­
poborowej. 23.00 Tańce i piosenki — 
płyty.

I. K. P. Geyer brzmi 9:7 na ko. 
rzyść IKP., a nie 11:5, jak to zostało 
po meczu ogłoszone.

Zmiana wyniku nastąpiła na sku­
tek zgłoszonego przez K. S. Geyer 
protestu w sprawie dyskwalifikacji 
Ostrowskiego w walce z Schoenem. 
Jak wiadomo Ostrowski znokautował 
Schoena w drugiej rundze, lecz zo. 
stał zdyskwalifikowany za rzekomo 
nedozwolony cios w kark.

Po dokładnym jednak zbadaniu 
Schoena dyskwalifikacja została cof- 
aięta i zwycięstwo przyznano Ostrów 
>kiemu, tym samym wynik całego 
meczu uległ zmianie.

Sprawa zdobycia tytułu mistrza 
drużynowego okręgu łódzk.ego przez 
K. S. „Kruszender" (Pabianice) nie 
jest jesreze przesądzona. Istnieje bo­
wiem możliwość przyznania tego ty­
tułu K. S. Geyer w razie uwzględnię, 
lia przez PZB odwołania Geyera.

ŁÓDZKI OKR. ZW. BOKSERSKI 
W SPRAWIE WOŹNIAKIEWICZA.

Zarząd Łódzkiego Okr. Zw. Bokser 
skiego zamierza raz jeszcze, poruszyć 

terenie PZB sprawę Woźnlakiewi- 
. i domagać się turzymania jego 

dyskwalif-kacji, mimo, że zarząd 
PZB dyskwalifikację tę zniósł i po. 
twierdził Woźniakiewicza dla War­
szawianki.

SPORTY ZIMOWE
SZWECJA RAJEM NARCIARAZY. 
Tegoroczny sezon zimowy w Szwecją 

zapowiada się w dziedzinie sportów zi­
mowych wyjątkowo atrakcyjnie. Społe­
czeństwo szwedzkie zaczyna się co­
raz więcej inte>esować urlopami zimo­
wymi ,które wykorzystywane są coraz 
częściej dzięki doskonałym warunkom 
śnieżnym, pozwalającym na uprawianie 
szeregu sportów zimowych. Szczególnie 
duży ruch turystyczno • sportowy zaob­
serwować się daje na Wielkanoc oraz 

Boże Narodzenie. Dzięki wzrastają- 
- populcrności sportów zimowych 

znaczne ożywienie daje się zauważyć 
w przemyśle związanym z produkcją 
sprzętn l.arciarskiego, łyżew i t .  p.

Szwedzkie To ,-arzystwo Turystyczne 
..raz ze Szwedzkim Związkiem Narciar 
skim organizują w rokn bieżącym oko­
ło 350 wycieczek na północ kraju do 
D alikariii, Hergelalen, Jutlandii, Vesier 
betten oraz do Laplandii. W okresie 
Bożego Narodzenia bardziej frekwento- 
wane są miejscowości położone na po­
łudniu, podczas gdy oke|ice Arktyki 
cieszą się zwiększoną popularnością , r 
miesiącach późniejszych. Miejscowości 
te posiadają hotele, pensjonaty i  >chro- 
niska o najbardziej różnorodnej sk .Ii 
cen i turyści znaleźć tam mogą pomie­
szczenia od najskromniejszych do naj­
bardziej luksusowych.

Wobec zbyt licznej frekwencji w miej 
scowościach górskich w okresie świrt 
Wielkiej Nocy, postanowiono przesunąć 
term in narciarskich wycieczek młodzie­
ży szkolnej, które organizowane były, za 
zwyczaj o  taj porze na okres wcześnmj- 
szy. t. j .  w końcu lutego lą b  w  poozątka
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SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZW IĄ ZK U  ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOW YCH R. P.

Sport zeszedł na manowce
Wprawdzie od czasu do czasu 

sport polski odnosi sukcesy, na­
wet piękne sukcesy, ale w jniarę 
tych sukcesów wzrasta liczba 
skandalicznych wydarzeń, itui.. 
promitujących w  większym sto­
pniu jeszcze dobre imię tego spor­
tu. Wystarczy rzucić okiem na o- 
statni rok, przejść kolejno poszczę 

, gólne działy sportowe, jak  tenis, 
boks, hokej, piłka nożna i  t. d., by 
się przekonać, że afer namnożyło 
się co '•' ■miara. Prawie wszystkie 
mają te same podłoże. Asom pol­
skiego sportu przewróciło 
głowach. Prz.yc-” 'ft
•w dużym stopniu prasa lecąca na 
sensację i gloryfikująca zwyk.ych 
śmiertelników sportowych na bo­
haterów wielkiego formatu ludz­
kiego. Niski poziom inteligencji 
tych „bohaterów" oraz mała 
tościowa etyka i moralność dopcł 
niają reszty. Zagranicą sport r.( 1- 
ski panowie ci kompromitują 
Weźmy. ostatnią sprawę piłkarzy 
w  Paryżu. Bije się w  związek 

■ francuski, że usiłował skaperować 
naszych zawodników, choć pras, 
francuska udowadnia, że to nasi 
zawodnicy sami zgłosili się do klu 
bu paryskiego. Ale nie o to w tej 
chwili chodzi. Nie to jest najważ­
niejsze. Zawodnicy upili się 
nieprzytomności. Kierownict- 
składające się aż z sześcu, czy 
pięciu osób spęcjalnie wyslai 
publiczne pieniądze po to, by pilno 
walo zawodników, pozwala tym 
młodym chłopcom na swawolę 
błąkanie się po niebezpiecznym 
Paryżu. Po tym, gdy skandal wy­
bucha, udziela się wywiadów i u- 
sprawiedliwia, umniejsza się zna­
czenie skandalu. A dalej. Gracze 
robią burdy pijackie w katowic­
kiej kawiarni, tak, że właściciel 
kawiarni musi ich siłą wyrzucać z 
nocnego lokalu. A, co się dzieje 
na boiskach piłkarskich. Pobicie 
sędziego, czy wzajemne zawodni­
ków, należą do notorycznych wy. 
padków. One już nikogo nie dzi­
wią. Obecnie w modę weszło co 
innego. Rewolwer, kamienie, ka­
stety. Trzeba wzywać policję dla 
ochrony życia graczy i sędz^go. 
Policja musi wkraczać na boisko 
celem zapobieżenia ekscesom, czy 
nawet pogromom! Sprawozdania 
z imprez sportowych przemieniają 
Się w sprawozdania z wydarzeń 
kryminalnych.

Nie będziemy mnożyć przykła­
dów. Powiemy krótko to nie jest 
Sport. To nie ma nic wspólnego 
ze sportem!

Przeciwko tak pojętemu sporto­
wi trzeba będzie mobilizować zdro 
wą Opinię publiczną.

Dlaczego tak się dzieje?
Pisaliśmy o tym niejednokrot­

nie. Młodzież naszą uprawiającą 
sport, wychowuje się w  złym kie­
runku, wzgl. nie wychowuje się 
je j w  ogóle Za dużo mówi się jej 
o wyczynach sportowych, a za 
mało, lub wcale nic, o obowiąz 
lach społecznych, etycznych i mo­
ralnych.

Jedyną ich strawą duchową to 
czytanki o innych „wspaniałych" wy 
czynach tego, czy innego „asa" 
Poza tym nic! Pustka ideowa, 
pustka naukowa. Nasi kierowni. 
cy klubowi i związkowi, pozosta­
wiają wiele do życzenia. Wystar­
czy stwierdzić, ile poważnych lu­
dzi usunęło się w ostatnim roku 
z kierowniczej działalności sporto 
wej, by się przekonać, że tylko z 
małymi wyjątkami, pozostali u ste 
ru pracy sportowej ludzie nie na­
dający się przede wszystkim pod 
względem moralnym do wychowy 
wania młodzieży, do świecenia jej 
wzorowym przykładem. Mental­
ność tych ludzi nastawiona na wy

czyn, rekord i  nic więcej, nie po­
zwala im zgłębić problemu wycho 
wawczego, pedagogicznego, cc 
musi wywrzeć ujemny wpływ n< 
psychikę młodego chłopca, zawo­
dnika.

Nieokiełznana natura takiego 
młodzieńca nie ma hamulców mo­
ralnych. Nie ma kto go skiero­
wać na właściwą drogę. Sam 
sport nie zrobi z niego prawego 
obywatela, nie wypełni luki. Przy 
kład zawsze idzie z góry. A tam 
na górze jest niekiedy gorzej niż 
r.a dole. Często tuszuje się spra­
wy, „k ia jstru je" a to w imię sal­
wowania sobie mandatu, w imię 
nienarażania przeciwnikowi, któ­
ry może zmobilizować przeciw­
ko niemu kampanię, co w kon­
sekwencji może się skończyć u- 
tratą mandatu. Oto myśl prze­
wodnia pracy najwyżej postawio- 
nych nawet osób w m agistran­
tach sportowych. Tacy ludzie ni­
czego dobrego dla sportu przy­
nieść nie mogą. Oni rozluźniają 
dyscyplinę, karność i moralność. 
Co bez tych istnieć nie może.

A dalej; skończyć z mistrzo­
stwami . One nie są zgubne tylko 
dla ludzi dobrze wychowanych, 
dla dżentelmenów, dla sportow 
ców uprawiających sport dla zdro 
wia, dla przyjemności, a nie dla 
zarobku, dla odskoczni życiowej

No i karać ostro wypadki nad 
użyć i karygodnych 'wybryków, 
r.ie oglądając się na walne zgroma 
lżenia... Na własne mandaty!

Bo do czego dojdziemy? Do 
schamionia sportowego. Do tego, 
ze władze administracyjne w inte 
resie publicznym i bezpieczeństwa 
życia tych, co ten sport uprawia- 
łą, będą musiały zastosować dra­
styczne środki profilaktyczne.

Dlatego

Powtżnyin krokiem naprzód, 
jest zorganizowanie dwóch no­
wych klubów robotniczych. Pierw 
szy powstał staraniem sekcji mło­
dzieży klasowego Związku Włók­
niarzy. Ma on zapewniony stały i 
szybki rozwój, korzystając z ople 
ki związku i  poparcia uświadomię 
i ej młodzieży włókienniczej.

Prace organizacyjne posunięto 
już dość daleko. Wybari.o zarzą 
tymczasowy w  składzie: przew 
Zajdel Leonard, 1 v.-przew. Roko 
szewski, U v.-przew. Modliński, 
sekr. Rogaszewski, gosp. óulkcs

Ważną i zasługującą na pełne 
uznanie jest uchwala, mocą której 
każdy członek klubu, bez względu 
na uprawiany przez się dział spor 
lu, musi należeć i  ćwiczyć w  sek 
cjs gimnastycznej. Tym samytn 
młodzi włókniarze odrazu odgra­
dzają się cd „hodowli asów" i 
wprost zmierzają do wytkniętego 
celu: podniesienia wychowania fi 

upijać się zwycię-‘ zycznego robotników.

RKS Lwów winduje s ę na 6 miejsce 
w Ldze okręgowej

man, Palamarczuk i żelazko. Do- 
skonały bramkarz Zub miał nie­
wiele o'.-, zyj do popisów. Catoś< 
zagrała niezwykle twardo i am­
bitnie. Należy się spodziewać, że 
ostatni mecz sezonu z KS. „Czu­
w a j4 drużyna robotneża rozstrzy 
gnie na swoją korzyść.

W  przedmeczn RKS. II pokonał 
PKS. 2:1 (1:1).

JUTRZNIA —  ŁUK 4:2 (2:2).
W  zawodach towarzyskich Ju­

trznia pokonała ukraińską druży­
nę „Łuk".

H zenitki RKS-u 
zio.ywajy puiar

W  ubiegłą niedzielę miał się od 
być finałowy mecz hazeny o pu­
char DOK VI pomiędzy RKS-em i 
Czarnymi. W ostatnim dniu ooroń 
ca pucharu Czarni zrezygnowali z 
waiki. Tym samym puchar zdo­
była walkowerem drużyna RKS-u.

dną samobójczą. Sędziował p. W i 
towski z Żurawicy. Do finału tur­
nieju weszły Polonia i Polna.

Odbył się finał turnieju piłkar­
skiego o „puhar Pancernych", w 
Którym B-klasowa RKS. Polna od 
niosła niespodziewane ale zasłu­
żone zwycięstwo nad Polonią 3:0 
(2:0). Wszystkie bramki dla Po. ' 
inej zdobył Szawłaj. Po zawodach 
gen. Boruta - Spiechowicz, rozdał 
zwycięzcom nagrody,

Po pięknym zwycięstwie nad 
Polonią w Przemyślu, RKS-siaki 
zdobyli znów dwa cenne punkty 
ia zeszłorocznym mistrzu „L ig i"

Gra w pierwszej połowie szy- 
ka, RKS. krótkimi podaniami zdo 
bywa teren, w  8 min. Palamarczuk 
z podania juniora „Sarenki”  strze­
la nieuchronnie w prawy róg. Nie­
liczne ataki Resowi są likwidowa 
ne przez pomoc RKS.-u. Duża 
przewaga drużyny lwowskiej nie 
zostaje wykorzystana cyfrowo z 
powodu braku zgrania w  trójce 
ataku „Sarenka", Deutschman, Ho 
rodyski. W  drugiej połowie robot- 
nicy opanowują zupełnie boisko. 
Przewaga drużyny robotniczej sta 
je się przygniatająca. Przez długi 
czas RKS nie schodzi z połowy 
przeciwnika. Gra staje się ostra, 
co zmusza sędziego do usunięcia 
z bo:ska po jednym graczu z każ­
dej drużyny. W ynik .1:0 dla RKS-u 
utrzymuje się do końca.

Na w yróżn ien ie  zas ługu ją: Deuts

RKS P a lia  z lo b jw a  p u ia r Pancernych
W dalszym ciągu turnieju o pu- 

hary, ufundowane przez WKS Pan 
cerni w Żurawicy, zostało roze­
grane w Żurawicy pod Przemy­
ślem spotkanie półfinałowe.

Drużyna Sianu wystąpiła wzmo 
cniona 4-ma graczami pierwszej 
drużyny, pomimo tego jednak dru 
żyna Polnej miała przez cały czas 
przygniatającą przewagę, zdoby­
wając bramki przez Waga 2, Ja- 

1 chimeckiego, Pohibiańskiego i  je­

Urząd W.F. i P.W. potępia działalność
„ M a ł e g o  D z i e n n i k a ”

stwami, które mijają, ale zabrać 
się do gruntownej reorganizacji 
pracy i  systemu wychowawczego 
w sporcie. Usuwać z naczelnych 
funkcyj ludzi, szukających osobi­
stych, takich czy innych koneksyj 
życiowych, wziąć w karby zawo­
dników, zwłaszcza zaś tych „a- 
sów“  i  przerwać mistrzostwa 
szczególnie w piłkarstwie. A  czas 
ku temu najwyższy!

M. Statter.

P isa l iśm y  ju ż  o  tu r n i e ju  p i łk a r ­
s k im  „ d z ik ic h "  d ru ż y n , z o rg a n i­
zo w a n y ch  p rz e z  „ M a ły  D z ie n n ik " . 
W sk az y w a liśm y , że o rg a n iz a to ­
ro m  n ie  c h o d z i o  p r o p a g a n d ę  
s p o r tu ,  lecz  sw y ch  c z a rn o se c in ­
n y c h  m e to d . Z a in te re s o w a ł s i ;  
„ tu r n i e je m "  Ł G Z P N  i  w  w y n ik u  
d o c h o d z e n ia  u k a r a ł  25  g raczy  
z g ło szo n y c h  do  k lu b ó w  A -klaso- 
w y ch  i  z a k a z a ł  u d z ie la n ia  bo isk  
„ d z ik im " . O d  i y r c k u  te g o  o d w o ­
ła ł  s ię  „ k o m ite t  tu r n ie jo w y "  do 
O k r . U rz  W F  i P W . O d p o w ie d z ’, 
m im o  iż  b y ła  d łu g o  o c ze k iw an a  
rzecz  ja s n a  „ M ały  D z ie n n ik "  n ie  
o p u b lik o w a ł.

P o ć L je m y  tre ś ć  l is tu  O k r . U rz . 
W F  i P W  do  „ k o m ite tu  tu r n ie jo ­
w eg o " , o p u sz c z a ją c  je d y n ie  u s tę p  
m ów iący  o  w a r u n k a c h  ja k i?  „ d z i­
k ie "  k lu b y  m o g ą  sp e łn ić , b y  o trz y ­
m a ć  p o m o c  U rz e d n . W F .

N a  p ism o  z d n ia  3 .9  b . r .  w  s p  a  
w ie  z a m s n ię c ia  p rz e z  Ł O Z P N  b o ­
isk  d la  k lu b ó w  i s to w a rz y sze ń  n ie- 
z rz esz o n y ch , b io ią c y c h  u d z ia ł  w 
k o m ite c ie  tu r n ie ju  o p u c h a r  „M a
łego  D z ien n  k a "  w y ja śn ia m , że „ d z ik ic h " , b io rąC ycb  u d z ia ł

Sport robotniczy w Łodzi
kroczy oaprzód

Łódzki klub jest trzecim po 
Aleksandrowie i  Konstantynowie 
R. K. S-em powstałym przy KI. 
_Iw. Włókn.

Druga placówka zawiązała się 
przy dzielnicy „śródmieście *, z 
inicjatywy grupy sportowców za­
mieszkałych w dzielnicy Pomor­
ska - Stoki. Są to przeważnie ro­
botnicy przemysłu pończosznicze­
go, którzy dotychczas grali jako 
Iruźyna „dzika". Solidarność za­

wodowa i dzielnicowa wróżą im 
piękną przyszłość.

Rozgrywki piłkarskie o młstrzo 
stwo zostały zakończone i piłka­
rze zamieniają buty z korkami na 
pantofle gimnastyczne.

Do turnieju siatkówki, syste­
mem trójkowym, o nagrodę Za­
rządu m. Łodzi, zgłosił TUR. dwie 
trójki męskie i jedną kobiecą. Kon 
kurencja w turnieju będzie bar­
dzo silna, gdyż łącznie startuje 42 
zespoły. TUR. beniaminek kl. „A ", 
będzie miał możność wykazania 
swej formy.

Nie mogą niestety rozpocząć 
treningów bokserzy. Kluby rozpo­
rządzające własnymi salami gim­
nastycznymi, przeważnie fabrycz­
ne, zdążyły już ukończyć druży­
nowe mistrzostwa okręgu, a robot 
nicy czekają od miesięcy na przy­
znanie sal szkół powszechnych 
„Czynniki ofic:alne“  są pełne zro­
zumienia dla" sportu, ale sprawić, 
by się znalazły warunki potrze^ 
bne dla uprawiania tego sportu,— 
nie ma komu.

W  podobnej sytuacji znajdują 
się lekkoatleci. W  parku Ponia­
towskiego, od kilku już lat, budu 
je Ośrodek W. F. halę sportową. 
Całość jest już dawno pod da­
chem, brak tylko wykończenia

RPA w Warszi,we
GWIAZDA — SKRA 2:0

W  mistrzostwach juniorów 
Gwiazda niespodziewanie poko­
nała drużynę Skry. Zwycięstwo 
zasłużone.
JUTRZNIA (NOWY DWÓR) — 

BOJER 6:0 
Mistrzostwa klasy C

Wysoka wygrana drużyny z No 
w ego Dworu, która rozporządza 
wyrównanym zespołem.

R K S . „Żar“ ogłasza  w  okresie  
od dnia  15.XI do dnia 15 .XII b. r. 
Miesiąc Propagandowo - werbun­
kow y.

W  okresie ty m  wpisowe d la no- 
wow stępujących bezpłatne.

C zynne są następujące sekcje:
Bokserska, p iłk i  nożnej, gim ne  

styczna, le k k o  atletyczna, gier  
sportow ych, kolarska, sportów  zi 
m ow ych i  ping-pongowa.

O k rę g o w y  U rz ą d  W F  i P W  n ie  
m c ż e  ’ d o p u śc ić  d o  p r o w a d z e n ia  
t u r n ie ju  p rz e z  o b e c n ie  is tn ie ją c y  
k o m it e t  tu r n ie jo w y  z e  w zg lęd u  
n a :

a )  r e g u la m in  tu r n ie ju ,  k tó ry  
w  p u n k ta ę h  6, 9 ,  10 i 11 n ie  je s t  
z g o d n y  ze s ta tu ta m i i  z a sa d a m i 
o b o w ią z u ją c y m i s p o r t  a m a to r s k i ,  
a  m ia n o w ic ie : p k t .  6 -ty  n ie  u s ta la  
k to  p o n o s i o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
e w e n tu a ln e  n ie szc zę ś liw e  w y p a d ­
k i i  w  m y śl re g u la m in u  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i te j  n ie  p o n o s i n ik t ,  
p k t.  9 -ty  m ó w i, że  k o m ite t  tu r n ie ­
jo w y  b ie rz e  n a  s ie b ie  c a łk o w itą  
m o r a ln ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  n a ­
le ży te  p rz e p ro w  -d z e n ie  t u r n ie ju .  
O k ręg o w y  U rz ą d  W F  i P W  n ie  
m o ż e  sa n k c jo n o w a ć  k o m it e tu ,  
gd y ż  o soby  w ch o d z ąc e  w  je g o  
s k ła d  n ie  są  m u  b l iż e j  z n a n e , p k t.  
10-ty m ó w i, że d ru ży n y  b io rą c e  u- 
dz-.ał w  tu r n ie ju ,  d z ie lą  s ię  do c h o  
d a rn i s o l id a r n ie ,  s tw ie rd z a  w ięc 
ty m  sa m y m , że g ra c z e  u czestn icz?  
w z y sk a c h , co z je d n e j  s t r o r y  
p r z e tz y  sp o r to w i a m a to r sk ie m u

z ra ie a u  u c ze s tn ik ó w  k lu o ó w

wnętrza. Wiele już- papieru zapi • 
sano i konferencyj odbyto w tej 
spranie. Nikt z interpelowanych 
nie powiedział „n ie", ale historia 
ta sama, hali do użytku nie ma.

Zbliżająca się zima, ożywia sze 
regi narciarzy, żałować trzeba, że 
sekcję tego pięknego sportu posia 
da tylko TUR. Gorzej jeszcze 
uzedśtawia się sprawa z łyżwiar 
stwem i hokejem. Winno być am­
bicją klubów robotniczych stwo­
rzenie sekcji tych gałęzi sportu.

Ogólnie należy stwierdzić znaczne 
ożywienie w sporcie robotniczym, 

co najważniejsze, wzrost zain­
teresowania wśród związków za -. b 
wodowych dla sprawy wychowa- potępi;jąrą
r.ia fizycznego.

Akadem ia żałobna w  Fakn icy
W sobotę, dnia 13 b. m. odbyła 

się staraniem R. K. S. „Skra” 
F-ca, akademia żałobna ku czci 
tow. Jerzego Michałowicza. O 
znaczeniu robotnicaęgó sportu, je 
go ideologii i  pracy xtow. Jerzego 
Michałowicza mówił tow. Hrynie­
wicz. Jednocześnie przesiano ro­
dzinie Michałowiczów depeszę na 
stępującej treści: Uczestnicy aka­

RKS Czechowice s ega po iy  u ) 
mslna Poco rę;u Bi IJso - Bialsk ego

Czechowice: RKS. Czechowice 
— Hakoah (Bielsko) 7:2 (2:1). U ;

ysokiej porażki przyczynił się ił  
zerwowy bramkarz Hokoachu. lu  
pem bramek podzielił się cały na­
pad, zaś dla Hakoachu bramKi 
strzelił Hirsch i Grtinstein. Sędzio
wał p. Nalepa.

Tabela mistrzostw klasy A  pod 
okręgu Biała — Bielsko: 1. BBTS 
7 gier, 14 pkt., stosunek bramek 
42:8; 2. RKS. Czechowice 8—13,—

CZ_ Stąd i zowąd__ I
AFERA PARYSKA została zakon, 

czona. Gracze zostali ukarani nuguną 
za złe zachowanie. Jednocześnie mają 
być ukarani dziennikarze, którzy o 
tym złym  zachowaniu zaczęli pisać.

— Dom wariatów,
— Aie.
— To tylko strusia polityka.

SĘDZIOWIE KRAKOWSCY zb u n ­
towali' się przeciw biciu sędziów pod 
czas zawodów piłkarskich przez szo­
winistyczną publiczność. Nie będą pro 
wadzili zawodów na boiskach, na któ­
rych bywają awantury. Posunięcie słu­
szne, ale wskazuje, że  wydziały gier 
i  dyscypliny nie megą sobie dać ra­
dy z  awanturami na boiskach,

TRENINGI DLA HOKEISTÓW

tu r n i e ju  —  w  zaw o d o w có w , z  d r o ­
g ie j  —  d z ia ła  sz k o d liw ie  n a  k lu b y  
z rz e sz o n e , p rz y c ią g a ją c  s ła b sz e  
je d n o s tk i  ty c h  k lu b ó w  d o  b r a n ia  
□ d z ia łu  za z a p ła tą  w m e cz ac h  Klu­
bów  „ d z ik ic h "  p rz e z  co  d o p ro w a ­
d z a  do  czę śc io w e j d exo rgan iza<  i i  
k lu b ó w  a m a to r s k ic h , p k t .  11-ty 
m ó w i, że  d ru ż y n a  z g ła sz a ją c ?  <ię 
d o  k o m it e tu  w p ła c a  2 z ło te  
w p iso w eg o  n a  rze cz  k ó in i te tu  tu r ­
n ie jo w eg o  i że  m o ż e  o n a  u c z e s t­
n ic z y ć  w p e w n y m  p ro c e n c ie  w zy­
s k a c h  z p o sz cz eg ó ln y c h  ro zg ry ­
w ek , —  s tw ie rd z a  w ię c  ty m  sa ­
m y m , że  k o m it e t  u c z e s tn ic z ą c  w 
d o c h o d a c h  z  im p r e z  i  p o b ie ra ją c  
w p iso w e , s ta je  s ię  o d p o w ie d n i­
k ie m  O k rę g u ' e g o  Z w ią z k u  S p o r ­
to w e g o , n :e  p o n o sz ą c  je d n a k  je g o  
o d p o w ie d z ia ln o śc i ( p k t .  6 - ty )  i  
c ięż a ró w ,

h )  j a k  w y n ik a  z r e g u la m in u  k o  
m i t e t  u k o n s ty tu o w a ł s ię  n a  la t  
t r z y , t .  j .  n a  czas ja k i s ię  p rz e w i­
d u je  d la  n o r m a ln e j  k a d e n c ji  o k r .  
z w iąz k u  s p o r t .  P o s ia d a ją c  s k ła d  
id e n ty c z n y  ze s k ła d e m  O k r . Z w . 
P i łk i  N o ż n e j,  u  j . :  p r e z y d iu m  
(p re z e s ,  w ic e p re z e s , s e k re ta rz ,  
sk a rb n ik )  o ra z  w szy s tk ie  o d n o śn a  
w y d z ia ły  i  k o m is je ,  s ta je  s ię  w  
rze cz y w isto śc i, p o m ij a ją c  je g o  n a ­
z w ę  ja k o  n ie is to tn ą , O k r . Z w . 
P i tk i N o ż n e j d la  k lu b ó w  i s to w a ­
rzy sz eń  n ie z rz e sz o n y c h , czego  w  
ż a d n y m  ra z ie  O k rę g o w y  U rz ą d  
W F  i PW  to le ro w a ć  n ie  m o ż e  i  
n ie  b ę d z ie , ty m b a r d z ie j ,  że  k o m i­
te t te n  n ie  je s t  z a re je s tro w a n y , a- 
n i w  S ta ro s tw ie  G ro d z k im  Ł ó d z ­
k im . a n i w  U rz ę d z ie  W o jew ó d z ­
k im ."

P a  czy m  n a s tę p u ję  w y ja śn ie n ia  
ja k ie  p rz e p isy  m u sz ą  k lu b y  „ d z i­
k ie "  w y p e łn ia ć , ny u z y sk a ć  p c m o e  
U rz ę d u  W F  i P W . A  w ię c : roz ­
w ią za ć  k o m ite t  tu r n ie jo w y , z a re ­
je s tro w a ć  s ię  w  S ta ro s tw ie  G ro d z ­
k im  a e w e n tu a ln e  d o c h o d y  p rz e ­
z n ac zy ć  w p ie rw sz y m  rz ę d z ie  n a  
p o k ry c ie  k o sz tó w  z rz esz en ia  s ię  w  
Ł O Z P N  i z a o p a trz e n i a  s ię  w  
9 p rzę t s p o r to w y .

O d p o w ie d ź  ta  n ie  w y m a g a  k o ­
m e n ta rz y . Z d ro w y  ro z są d e k  p u ­
b lic z n y , k tó re g o  c z u jn o ść  o h u d z i-  

p ra.-a  ro b o tn ic z a , w y d a ł o p in ię  
k c jo n is tó w

|  p a ra w a n u  „ iM ałego D z ie n n ik a " .

demii ku czci Jerzego Michałowi­
cza, łączą się wspomnieniami bo­
lesnej straty z Jego Rodziną. 
„Skra". Falenica. Akademia minę 
la w  poważnym nastroju, obecni 
(jonad 150) całkowicie zgodzili 
się z wnioskiem tow. Hryniewi­
cza o roli sportu robotniczego. 
Odśpiewaniem pieśni robotniczych 
okademię zakończono. z

28:8; 3. Leszczyński 7 — 12, 20:33 
4. Kopalnia Brzeszcze 9 — 11,. 
23:25; 5. R. K. S. Biała 8 — 9, 
t3:18, 6. Hakoah Bielsko 7 —  8, 
i 8.19; 7. Grażyna — Dziedzice 
9 - 8 ,  17:23; 8. RKS. Czarni, Za- 
blocie 9—7, 16:25; 9. Koszarawa 
Żywiec 9—6, 14:18; 10. Sola Ży­
wiec 9—5, 9:19; 11. Strzelec Cie­
szyn 2--5, 15:32, 12. Biała Lipnik 
9 - 2 ,  6:25.

wszystkich klubów warszawskich, pro 
wadzi tow. Witold Smosarski, który  

ukończył też w zeszłym roku kurs in­
struktorski w Katowicach.

Warszawska ..Gwiazda" wy jeżdżą na 
mecz bokserski do Lwowa, gdzie spo­
tka się z Lechią. .

V ■
SWICARZ środek napadu warszaw­

skiej Skry, otrzymał zwolnienie, i prze­
nosi się wskutek nacisku swych chlebo­
dawców do klubu fabrycznego.

»♦
POMOCNIK środkowy z  RKS Czar- 

ni (Zagłębie) Mucha Kazimierz, otrzy- 
mu ją  zwolnienie ze  swego klubu i  prze­
nosi się do jednego z klubów zagłębiow  
skich.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTfcKOK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowe-Wydawniczej „Robotnik", Warsz* wa, Warecka 7.


